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Od Redakcji.
D n ia  25 b. m . o p u ś c ił  K r a k o m  d o ty c h c z a s o w y  

W o je m o d a  K r a k o w s k i  D r. M ik o ła j  K w a ś n ie w s k i , 
o b e jm u ją c  s ta n o w is k o  W o je w o d y  w  P o z n a n iu .

W  u s t ę p u ją c y m  W o je w o d z ie  W o je w ó d z tw o  
h r a k o jv s k ie  tr a c i  w ło d a r z a  m ą d r e g o  i z a p o b ie g l i -  
m eg o , a  s a m o r z ą d  s z c z e r eg o  o r ę d o w n ik a .

W  o k r e s ie  b o w ie m  s ie d m io le tn ie g o  w lo d a r z o -  
m a n ia  w  W o jew . K r a k o w s k ie m , D r. M ik o ła j  K w a ­
ś n ie w s k i  n ie  s p o c z ą ł  w  p r a c y  d la  d o b r a  p o w s z e c h ­
n ego , d o s ło w n ie  n a  c h w ilę . B e z  w z g lę d u  n a  w a ru n ­
k i  i o k o l ic z n o ś c i ,  w  o k r e s ie  n ie b y w a łe g o  k r y z y s u  
g o s p o d a r c z e g o , k t ó r y  o g a r n ą ł ś w ia t  c a ły ,  w  c h w i­
la c h  k a t a s t r o fa ln e j  p o w o d z i  z e s z ło r o c z n e j , W o je ­
w o d a  K w a ś n ie w s k i  p o t r a f i ł  p r a c ą  s w ą  d o w ie ś ć ,  że  
m o ż n a  o s ią g n ą ć  k o r z y s tn e  w y n ik i ,  j e ż e l i  is tn ie je  
m ia r a  w  ic h  z is z c z en ie  i n ie z ło m n a  w o ła  cz y n u .

B ę d ą c  c z ło w ie k ie m , k t ó r y  o  w ła s n y c h  s i ła c h  
z d o b y w a ł  s z c z e b le , w io d ą c e  d o  p o z n a n ia  p r a w d y ,  
d o b r a  i p ię k n a ,  c z ło w ie k ie m  b e z im ie n n e j , a  o f i a r n e j  
p r a c y  d la  s p o łe c z e ń s tw a , W o je w o d a  K w a ś n ie w s k i  
z  b e z p r z y k ła d n y m  r e s p e k t e m  o d n o s ił s ię  z a w s z e  d o  
w s z y s tk ic h  z a g a d n ie ń  ż y c ia  s p o łe c z n e g o , k u ltu r a l­
n eg o  i g o s p o d a r c z e g o .

C z y  to  w  d ą ż e n ia c h  d o  u lż en ia  o b e c n e j  d o li  
w si p o l s k i e j ,  c z y  w  s p r a w a c h  z a s p o k o je n ia  p o t r z e b  
g o s p o d a r c z y c h  i k u ltu r a ln y c h  m ia st , c z y  to  n a  o d ­
c in k u  b e z r o b o c ia ,  lu b  o p i e k i  n a d  d z ie ć m i i m ło d z ie ­
ż ą  i t. d ., W o je w o d a  K w a ś n ie w s k i  w y k a z a ł  og rom  
z ro z u m ien ia , d o b r e j  w o li  i e n e r g ji ,  a  c o  n a jw a ż n ie j-  
sz e  p o t r a f  ił d la  s p r a w  ty c h  z je d n a ć  i n im i z a in te r e ­
s o w a ć  s z e r o k ie  k o ła  s p o łe c z e ń s tw a .

D la teg o  też  w s z e lk ie  p o c z y n a n ia ,  p r z e d s ię w z ię ­
te  w  t e j  m ie r z e  p r z e z  N ieg o , o p a r t e  s ą  n a  n a j t r w a l­
s z y c h  p o d w a l in a c h :  w o li  k ie r o w n ik a ,  n a tc h n io n e j  
n a js z c z y tn ie js z ą  id e ją  d o b r a  w s z y s tk ic h  o b y w a t e l i  
i — z ro z u m ien iu  s p o łe c z e ń s tw a .

S p o łe c z n ik  w i e l k i e j  m ia r y , d a r z y ł  s p o łe c z e ń ­
s tw o  z a u fa n ie m , c o  p r z e d e w s z y s tk ie m  w y r a z iło  s ię  
w  p o g lą d z ie  J e g o  n a  r o lę  i z n a c z e n ie  s a m o rz ą d u . 
D o k o n a n a  z a  c z a s ó w  J e g o  u r z ę d o w a n ia  i p o d  J e g o  
o s o b is te m  k ie r o w n ic tw e m  p r z e b u d o w a  u s tro ju  s a ­
m o r z ą d u  w  w o je w ó d z t w a c h  p o łu d n io w y c h  s t a b i l i ­
z o w a ła  s ię  n a  h a s ła c h  g ło s z o n y c h  p r z e z  N ieg o : icleo- 
m ości, p o n a d p a r t y jn ic t w a  i d o b r a  P a ń s tw a  o ra z  
w s z y s tk ic h  o b y w a t e l i .

R e d a k c j a  „ P rz eg lą d u  S a m o r z ą d o w e g o “ ż eg n a
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C ię  P a n ie  W o je w o d o  z e  s z c z e r y m  ż a lem , ż y c z ą c  C i N a j ja ś n i e j s z e j  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  d a la  t a k i e  o w o c e
r ó w n o c z e ś n ie , b y  n a  n o w e j  p la c ó w c e  i n a  k a ż d e j  i ż y w e  p o m n ik i  T w e j  d z ia ła lt io ś c i ,  j a k i e  p o z o s ta -
in n e j, k t ó r ą  j e s z c z e  o b e jm ie s z  p r a c a  T w a  „ K u  w ia s z  tu ta j.
c h w a le  O jc z y z n y “, w y t r w a ły  Ż ołn ierzu , w  s łu ż b ie  R e d a k c ja .

W.  H.

Trudności finansowe gmin wiejskich Woj. Krakowskiego.
Nowoutworzone gminy zbiorowe w W ojew ódz­

twie Krakow skiem , a  prawdopodobnie także w po­
zostałych województwach południowych przeży­
w a ją  ostry kryzys finansowy i potrzebują natych­
m iastow ej pomocy.

Co się stało? Przecież utworzenie gmin zbioro­
w ych poprzedziły staranne badania zdolności do 
działania, w szczególności ś r o d k ó w  f i n a n ­
s o w y c h ,  którem i nowe gminy m iały rozporzą 
dzać. W praw dzie ju ż  w świetle tych badań i prze­
widyw ań sy tu acja  finansow a gmin zbiorowych nie 
kształtow ała się różowo, ale przy projektowanem  
przesunięciu niektórych wydatków na zam ożniej­
sze gromady można było mieć nadzieję, że jeżeli 
nie wszystkie, to przynajm niej większość gmin 
zwiąże koniec z końcem. Przew idyw ania te zostały 
zresztą potwierdzone przez praktykę, bowiem gmi­
ny zbiorowe sporządziły istotnie budżety w praw ­
dzie w egetacyjne, ale naogół zrównoważone.

Co się zatem stało? Otóż nie wszystko można 
przewidzieć, nie przewidziano zaś, że u r z ę d y

DR. W O JCIECH  NATANSON.

K rak o w sk a R ad a M iejska  
w średnich wiekach.

Ale wróćm y do wieków średnich. Rada m iej­
ska krakow ska zdobywa sobie atry b u cje  także 
i w dziedzinie sądownictwa krym inalnego i to zacież- 
k ie nawet zbrodnie (morderstwa, zgwałcenia, cudzo­
łóstwa). In teresu jącą je s t rzeczą, że rada nadaje 
również obywatelstwo m iejskie; zapisków o nada­
niu obyw atelstw a mamy po rok 1506 w Krakow ie, 
aż 9.503! R ada m iejska sta je  się też zwolna instan­
c ją  ap elacy jn ą  w spraw ach karnych ; ma prawo 
łaski. Nawet królow a zw raca się do rady m iejsk ie j 
z prośbą o łaskę dla skazanego!

Od X IV  wieku ra jc y  krakow scy przyw łaszcza­
ją  sobie prawo wyboru ławników, co było w yraź- 
nem pogwałceniem przepisów praw a m agdebur­
skiego. W skutek tego Ław a zostaje oczywiście uza­
leżniona od R ady. Ponadto rozw ija Rada obszerną 
działalność ustawodawczą w formie t. zw. w ilkie-

s k a r b o w e  p r z e n i o s ą  a u t o m a t y c z ­
n i e  z a j ę c i a  w p ł y w ó w  b.  g m i n  
j e d n o s t k o w y c h  n a  n o w e  g m i n y  
z b i o r o w e .

Gm iny zbiorowe w województwach południo­
wych są spadkobierczyniam i b. gmin jednostko­
wych. Spadkobranie było dość oryginalne, m ajątek  
zwłaszcza ten przynoszący dochody przejęły  gro­
mady, a gminy zbiorowe przejęły  wszelkiego ro­
dzaju  zobowiązania.

D uża ilość tych zobowiązań tłóm aczy się prze- 
dewszystkiem deficytow ością b. gmin jednostko­
wych. W płynęła jed nak również na ich wzrost oko­
liczność, że w ostatnim roku funkcjonow ania gmin 
jednostkow ych członkowie zarządów i pracow nicy 
tych gmin licząc się z ich likw id acją  nie przejaw iali 
zbytn iej energji w kierunku osiągnięcia większych 
dochodów.

N iepokojąca jest nie tyle wysokość ile struk­
tura tego zadłużenia t. j .  przewaga zobowiązań 
krótkoterm inow ych i płynnych, szczególnie, że zo­

rzy. W  te j form ie w ydaw ała Rada statuty cechowe, 
przepisy ustrojowe m iejskie, przepisy z dziedziny 
praw a spadkowego, opiekuńczego, karnego, admi­
nistracyjnego (np. o sprzedaży ryb ; przepisy te 
postanaw iają, że rybom  niesprzedanym w pierw ­
szym dniu targu należy odciąć półogona, a niesprze­
danym w drugim dniu — cały  ogon). Rada ustana­
w ia cenniki towarowe, w yd aje zakazy podkupy- 
w ania towarów przez przekupniów, norm uje dzia­
łalność kram arzy, dba o szanowanie dni św iątecz­
nych, w yd aje przepisy dla kupców przyjezdnych. 
W ielkie upraw nienia przysługują krakow skim  
„ratm anom " w spraw ach finansowych. Rada de­
cydu je o w ydatkach; ona ściąga „szos“, podatek 
płacony od wszelkich źródeł dochodowych i od ja ­
kiegokolwiek m ajątku  (od nieruchomości, sklepów, 
zboża, koni, bydła, nawet od wierzytelności). Prócz 
tego nakłada Rada opłaty, np. „szrotlon" od prze­
wożonych napoi. W ilkierze normowały też u trzy­
m ywanie w m ieście porządku i czystości; np. wil- 
kierz z r. 1373 postanawia, że każdy obyw atel obo­
w iązany jest utrzym yw ać porządek przed swoim
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bowiązania krótkoterm inowe należy z uwagi na 
upływ czasu zaliczyć praw ie w całości do zobowią­
zań płynnych.

W iększość zobowiązań płynnych stanowią nie­
zapłacone dodatki mieszkaniowe dla nauczycieli. 
W jednym  tylko powiecie żywieckim  zaległości te 
z końcem m arca b. r. wynosiły kwotę 40.000 zł. 
Drugą skolei pozycją są pretensje Skarbu Państw a 
spowodu zdefraudowanych lub skonsumowanych 
podatków państwowych. Zarówno dodatki miesz­
kaniowe dla nauczycieli ja k  i pretensje Skarbu 
Państw a są wierzytelnościam i prawno-publicznemi, 
ściąganemi w drodze egzekucji władz skarbowych. 
Pretensje te by ły  od gmin jednostkowych ściąga­
ne praw ie wszędzie przez zajęcie dodatków gmin­
nych. Z a j ę c i a  t e  u r z ę d y  s k a r b o w e  
p r z e n i o s ł y  a u t o m a t y c z n i e  n a  g m i ­
n y  z b i o r o w e .  S p o w o d o w a ł o  t o  z u ­
p e ł n e  o g o ł o c e n i e  g m i n  z b i o r o ­
w y c h  z n a j w a ż n i e j s z y c h  w p ł y ­
w ó w ,  b o  z w p ł y w ó w  z d a n i n  k o ­
m u n a l n y c h .  Jeżeli sobie uprzytomnimy, że 
m ajątek  dochodowy b. gmin jednostkow ych pozo­
stał przy gromadach, wskutek czego gminy zbioro­
we są zdane na w pływy z danin kom unalnych 
w stopniu wyższym, niż b. gminy jednostkowe, zro­
zumiemy sytuację  spowodowaną pozbawieniem 
gmin tych wpływów i powagę położenia.

T ak  jest!' gminy zbiorowe W ojew ództw a K ra-

domem aż do połowy rynny; wilkierz z r. 1492 
oświadcza, że obywatele m ający  nieruchomości mo­
gą „bez żadnych w ykrętów 11 wywozić nieczystości 
z domów. C iekaw e postanowienie zawiera wilkierz 
z r. 1468: nie wolno w łóczyć się nocą bez św iatła; 
ten sam w ilkierz zakazuje wypuszczanie świń na 
ulicę. W spom nijm y jeszcze, że rada krakow ska w y­
daw ała też przepisy ogniowe i szkolne, oraz ustawy 
przeciw zbytkowi (leges sum ptuariae).

I I I .

W  ja k i sposób zdobyła Rada krakow ska taką 
potęgę? Przyczyniła się do tego zapewne w ielka so­
lidarność rajców  i ich surowa karność. Rada p il­
nowała skruputalnie, aby żaden z rajców  nie za­
niedbyw ał swoich obowiązków. Np. wilkierz z r. 
1460 postanawia, że gdy zaczyna bić na ratuszu 
dzwon zw ołujący posiedzenie, w Izbie radzieckiej 
ustanaw ia się klepsydrę; który z rajców  przybę­
dzie po przesypaniu się piasku, musi zapłacić dwa 
grosze kary. Ażeby uspraw nić jeszcze bardziej

kowskiego (a prawdopodobnie także innych w oje­
wództw południowych) są w niebezpieczeństwie, 
potrzebują pomocy i to natychm iastow ej.

Doraźną pomocą, która pozwoli gminom na za­
czerpnięcie tchu, a następnie gminom i władzom 
nadzorczym umożliwi zastanowienie się nad sposo­
bem pogodzenia interesów w ierzycieli nie tyle już 
nawet z interesami dłużniczek, ile raczej tylko 
z postulatem utrzym ania dłużniczek przy życiu, 
j e s t  u c h y l e n i e  w s z y s t k i c h  z a j ę ć  
p r z e n i e s i o n y c h  a u t o m a t y c z n i e  
z g m i n  j e d n o s t k o w y c h  n a  g m i n y  
z b i o r o w e .

U c h y l e n i e  t o  j e s t  u z a s a d n i o ­
n e  f o r m a l n i e  i m e r y t o r y c z n i e .  
U chylenie to jest uzasadnione form alnie, bo prawi 
wszystkie za jęcia  wpływów b. gmin jednostko­
wych zostały dokonane n i e f o r m a l n i e .  Po 
myśli § 48 rozporządzenia R ady Ministrów z dnia 
25 czerwca 1932 r. (Dz. U. R. P. Nr. 62, poz. 580) 
egzekucja władz skarbow ych pko związkom samo­
rządowym, ma być prowadzona w porozumieniu 
z władzami nadzorczemi egzekwowanych związ­
ków samorządowych. Wobec braku procentowego 
ograniczenia egzekucji władz skarbow ych jest to 
przepis celowy i konieczny. W ładza nadzorcza bo­
wiem znając stosunki finansowe i potrzeby związ­
ku samorządowego może wskazać granice, w któ­
rych egzekucja może być prowadzona bez uszczer-

działalność Rady, w yznaczają ra jc y  jednego z po­
śród siebie, który stale siedzi na ratuszu, załatw ia 
sprawy bieżące, p ilnu je porządku i przewodniczy 
obradom. W  ten sposób pow staje urząd burmistrza. 
D a le j p ilnu je rada zachowywanie ta jem nicy urzę­
dowej. W ilkierz z r. 1430 postanawia, że rajcom  nie- 
wolno w yjaw iać przed nikim, ani tego, o czem R a ­
da radziła, ani co ra jc y  ze sobą mówili. W  księdze 
proskrypcy j zachowała się w zm ianka o ukaraniu 
pewnego obywatela, k ara 40 grzywien — za zdra­
dzenie ta jem nic m iasta królowi. T ak  osobliwie roz­
wiązano w Krakow ie sporny dziś problem „tajem ­
nicy sam orządowej11.

IV.

Nic dziwnego, że przeciw wszechwładzy r a j­
ców m iejskich zaczęły się odzywać głosy potestu. 
R ajcow ie byli zwolnieni od przysięgi składanej 
przez podatników na prawdziwość ich zeznań fis­
kalnych. Ryli pod każdym  względem uprzyw ilejo­
wani. N akładali wciąż nowe podatki i z gospodarki
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bku dla zadań publicznych, w ykonyw anych przez 
gminę. G dyby nie było w/w § 48 I. E. mogłoby zda­
rzyć się, że władze skarbowe zajm ą wszystkie do­
chody gminy, paraliżu jąc całą działalność gminy 
w. szczególności zaś uniem ożliw iając je j  w ykona­
nie zadań publicznych, do których została powo­
łana. Omówione w yżej ogołocenie gmin zbiorowych 
W ojew ództw a Krakowskiego z wszelkich środków 
dochodowych dowodzi, że stan taki nietylko mógł 
zaistnieć, ale niestety zaistniał i to jak o  zjaw isko 
masowe. D zięki postanowieniom w/w art. 48 I. E. 
stan ten zaistniał ja k  to ju ż zaznaczyłem  n i e f o r ­
m a l n i e ,  b o  z a j ę c i a  n a  w p ł y w a c h  
b.  g m i n  j e d n o s t k o w y c h  b y ł y  d o ­
k o n a n e  b e z  p o r o z u m i e n i a  s i ę  
z w ł a d z a m i  n a d z o r c z e m i .  Uchylenie 
zatem om aw ianych za jęć  z przyczyn form alnych 
jest całkow icie uzasadnione.

Uchylenie to jest uzasadnione również m ery­
torycznie w a ż n e m i  w z g l ę d a m i  p u -  
b l i c z n e m i .  Pierw szy i n ajw ażniejszy  to umoż 
liwienie gminom w ykonania zadań publicznych. 
Nawet laik  powinien wiedzieć, że zadania te nie 
ograniczają się do w ypłacania dodatków m ieszka­
niowych dla nauczycieli. W iedzieć o tem powinny 
przedewszystkiem władze szkolne, które w nioskują 
zajęcia, gdyż oprócz dodatków gmina ponosi w y­
datki rzeczowe na utrzym anie szkół, w ydatki ch y­
ba w ażniejsze, niż dodatki mieszkaniowe dla na 
uczycieli, bo np. w nieopalonych salach w zimie nie

finansow ej nie chcieli składać rachunków. Łatwo 
zrozumieć, że z początkiem  XV  wieku kupcy i rze­
m ieślnicy krakow scy bu ntu ją  się przeciw radzie 
m iejsk ie j, odbyw ają ta jn e  zebrania. Trzeba pam ię­
tać, że b y ły  to w m iastach czasy w cale gorące. W  r. 
1406 pospólstwo W rocław ia zrzuciło dotychczaso­
w ych radnych i w ybrało now ych; lecz widocznie 
rew olucja ta  nie uspokoiła ludu, gdyż ju ż  w r. 1418 
w ybuchają nowe zamieszki, mieszczanie w padają 
do ratuszu i ścin a ją  6 ra jców ! W  Krakow ie bunt 
pospólstwa m iał przebieg łagodniejszy i skończył 
się kompromisem, dzięki interw encji króla, oraz je ­
go urzędników, starosty krakowskiego, podkomo­
rzego krakowskiego i podkanclerzego. Stworzono 
nowy organ, złożony z 8 przedstawicieli kupców 
i 8 rzemieślników, którzy m ieli się porozumiewać 
z radą m iejską w sprawach w ażniejszych; bez ich 
wiedzy nie mogła rada w ydaw ać w ilkierzy, nakła­
dać ani większych, ani nadzw yczajnych podatków. 
Ale in sty tu cja  „16 mężów“ nie m iała większego zna­
czenia i rychło przestała istnieć. Rada m iejska po­
zostaje po dawnemu organem wszechpotężnym. Do-

można uczyć. W iedzieć o tern winny również wła 
dze skarbowe, które w ykonują zajęcia, a które sa­
me przysparzają gminom tyle pracy. A przecież 
w ydatki na oświatę i współdziałanie z władzami 
skarbow ym i nie w yczerpują zadań ustawowych 
gminy w iejsk ie j. Podnosi się zarzut, że bez egzeku­
c ji  nauczyciele nie otrzym ają dodatków m ieszka­
niowych, ale przechodzi się do porządku nad tem, 
że zajęcie wpływów umożliwia wprawdzie w ypła­
cenie nauczycielom  d o d a t k ó w  d o  u p o ­
s a ż e ń ,  ale zarazem często uniemożliwia w ypła­
cenie pracownikom  gminnym s a m y c h  u p o ­
s a ż e ń .  Pracow nik gminny ma takie same pra­
wo do życia ja k  nauczyciel. Nie można tych spraw 
rozstrzygać jednostronnie, lecz trzeba istniejącem i 
środkami zabezpieczyć w szystkie potrzeby i to wg. 
kolejności pilności tych potrzeb. Ustawodawca 
przew idywał sposób zapobiegania om aw ianej je d ­
nostronności w § 48 I. E. Uchylenie nieform alnych 
za jęć umożliwi regulowanie kolejności zasp akaja­
nia istn ie jących  potrzeb w zależności od istn ie ją­
cych dochodów.

Nie m niej ważnym argumentem za uchyleniem 
nieform alnych za jęć  wpływów podatkowych gmin 
jest postulat umożliwienia gminie norm alnej i ra­
c jon aln e j gospodarki finansow ej, polegającej na 
w ykonyw aniu ustalonego planu finansowego t. j.  
budżetu. Zobowiązują gminę do ta k ie j gospodarki 
obow iązujące przepisy budżetowe, nakazu je ją  
również zdrowy rozsądek. Z ajęcia egzekucyjne wy-

piero w X V I w., po now ej w alce mieszczaństwa 
z radą m iejską, zyskuje ogół mieszczaństwa w ięk­
szy wpływ na bieg spraw m iejskich.

y .
Starałem  się, w ram ach tego artykułu, przyto­

czyć z książki Dr. Patkaniowskiego te fakty , które 
mogą zainteresować współczesnego samorządowca. 
M ój przegląd, z natury rzeczy, musiał być pobież­
ny. W arto sięgnąć do sam ej książki; pisana jasno, 
zwięźle, doskonałym językiem  literackim  posiada 
praca p. Patkaniowskiego niew ątpliw y dar przy­
kuw ania uwagi czytelnika. Nawet laik  oceni, że 
w pracę tę włożono dużą sumę poważnego wysiłku 
naukowego, bystrości niespospolitej, wiedzy grun­
tow nej. I gdy zamkniemy książkę po przeczytaniu 
ostatniej kartk i dawna rada krakow ska stanie przed 
nami ja k  żywa ze swą genezą i rozwojem, ze swemi 
praw am i i przyw ilejam i, ze wszystkiem i swemi 
w łaściwościam i organizacyjnem i, które by ły  zaląż­
kiem  dzisiejszych m iejskich urządzeń samorządo­
wych.
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kluczają taką gospodarkę, szczególnie jeś li są ro­
bione bez ograniczeń i bez uwzględnienia sytu acji 
finansow ej gminy. Zaburzenia w normalnem fu nk­
cjonowaniu gospodarki finansow ej gmin wskutek 
egzekucyj są niepożądane naw et w sporadycznych 
wypadkach. Zaburzenia masowe nie mogą być do­
puszczalne, winny być bezwarunkowo usunięte i to 
możliwie szybko.

Dlatego nie wątpię, że władze skarbowe upraw ­
nione do decyzji w te j sprawie nie pozostaną głu­
che na S. O. S. gmin w iejskich W ojewództwa Kra 
kowskiego i uchylą nieform alne zajęcia  dodatków 
gminnych.

Ja k  ju ż  w yżej wyraźnie zaznaczyłem  uchy 
nie nieform alnych za jęć dodatków gminnych ma 
stanowić tylko doraźne załatw ienie sprawy, ma dać 
czas na obmyślenie załatw ienia merytorycznego 
t. j .  obm yślenia sposobu pokrycia egzekwowanych 
należności bez istotnego uszczerbku dla zadań pu­
blicznych w ykonyw anych przez gminy. Spraw a ta 
jed nak wym aga szczegółowego omówienia. Nad 
sprawą tą powinni zastanowić się wszyscy człon­
kowie zarządów i pracow nicy gminni (szczególnie 
sekretarze gminni), oraz władze nadzorcze. Byłoby 
bardzo pożądane, by  swoje pro jekty  w te j sprawie 
przesłali R ed ak cji „Przeglądu Samorządowego". 
R ed akcja  je  zestawi i ogłosi i tak wspólnemi siłami 
znajdziem y sposób również na m erytoryczne zała­
twienie poruszonej sprawy.

Muszę jeszcze zwrócić uwagę, że ujem ne skutki 
zaspakajania przez egzekucję tylko jed n e j potrze­
by nie sprow adzają się do trudności w utrzym yw a­
niu aparatu  adm inistracyjnego wzgl. do trudności 
w w ykonywaniu zadań adm inistracyjnych. Gmina 
ma przecież również obowiązki gospodarcze. W y­
mienię najw ażniejszy z nich budowę i utrzym anie 
dróg gminnych. Zły stan tych dróg jest powszech­
nie znany — wszyscy na nie narzekają. Gm ina ma 
wprawdzie z mocy ustaw y z dnia 16 m arca 1935 r.
0 świadczeniach na niektóre cele publiczne (Dz. 
U. R. P. Nr. 27, poz. 204) prawo nakładania na po­
wyższy cel obowiązku dostarczenia robocizny pie­
szej i zaprzęgowej, ale do prac tych potrzeba nadto 
kam ienia (nie mówię ju ż o fachow ym  nadzorze
1 walcu), którego gmina nie ma za co kupić.

I jeszcze jedno. W iele z gmin zdobywa obecnie 
pieniądze na najkonieczniejsze w ydatki przez pod­
wyższenie, często nadmierne, opłat za poświadcze­
nia i inne czynności urzędowe gminy na rzecz mie­
szkańców. W  sytu acji w ja k ie j gminy znalazły się 
w skutek ogołocenia ich z wpływów podatkowych 
było to może jedynie w yjście. W y jście  to jed nak 
jest z punktu interesu publicznego bardzo szko­
dliwe ze względu na ciężkie położenie gospodarcze 
ludności w ie jsk ie j. Może ono również w dużym 
stopniu przyczynić się do niepopulam ości nowych 
gmin wśród ludności.

M G R. JA N IN A  D A N IE L A K Ó W N A .

Zagadnienie ulg podatkowych.
K ryzys, który dotknął nasze życie gospodarcze, 

osłabił siłę płatniczą naszego społeczeństwa, obni­
ża jąc  ją  wśród niektórych warstw do minimum. 
Przepisy ustaw podatkowych nie nadążyły za z ja ­
wiskam i gospodarezemi, wskutek czego powstały 
wielkie zaległości we w szystkich niem al katego- 
rjach  danin publicznych. S y tu ac ja  w ybitnie szko­
dliwa i u trudniająca gospodarkę tak  Skarbu P ań ­
stwa ja k  i związków samorządowych, wśród płat­
ników zaś w yw ołująca zniechęcenie, opieszałość 
w płaceniu bieżących należytości.

Ustawodawca, chcąc nagiąć normy praw a do 
życia, poszedł po lin ji przyznania ulg w spłacie 
względnie umorzenia zaległości. Posunięcie to zna­
lazło wyraz — co do danin kom unalnych — w roz­
porządzeniu M inistra Skarbu, wydanem w porożu 
mieniu z Ministrem Spraw  W ewnętrznych z 25-go 
listopada 1933 (Dz. U R. P. Nr. 94, poz. 731), opar-

tem na ustawie z 10 m arca 1932 (Dz. U. R. P. Nr. 29, 
poz. 291) oraz w rozporządzeniu M inistra Spraw  
W ewnętrznych, wydanem w porozumieniu z Mini­
strem Skarbu z dn. 8 m aja  1935 (Dz. U. R. P. Nr. 36, 
poz. 259), opartem na przytoczonej ustawie 
w brzmieniu ustalonem ustaw ą z dnia 26 m arca 
1935 (Dz. U. R. P. Nr. 27, poz. 202).

Pierwsze rozporządzenie, które zasadniczo z a j­
mowało się podatkam i państwowemi, a postana­
wiało, że przepisy w niem zawarte stosują się przez 
analogję do wym ienionych w niem danin kom unal­
nych, przewidywało ulgi w spłacie zaległości, po­
w stałych przed 1 października 1931 r. Rozporzą­
dzenie przewidywało ulgi z urzędu i na skutek po­
dań stron, przytem  zakres i rodzaj przyznanych 
ulg był w rozporządzeniu uzależniony od tego, czy 
dane zaległości znajdow ały zabezpieczenie na m a­
ją tk u  nieruchomym płatnika, czy też nie. Nowe
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rozporządzenie u jęło to zagadnienie odmiennie od 
poprzedniego. Uzależniło bowiem przyznanie ulg 
w spłacie względnie umorzenie od tego, ile płatnik 
spłacał w okresie po powstaniu zaległości, podlega­
jących  umorzeniu względnie rozłożeniu i uzależ­
n ia jąc  na przyszłość utrzym anie przyznanych ulg 
od płacenia bieżących danin dobrowolnie i całko­
wicie. W m yśl tego rozporządzenia zaległości podat 
kowe za czas do r. 1933/34 włącznie winny zniknąć 
do 31 m arca 1938 r.

Nie wchodząc w szczegółową analizę postano­
wień rozporządzenia, chcę z a ją ć  się jed ynie zagad­
nieniem celowości stosowania ulg generalnych 
w spłacie zaległości.

Ja k  już na wstępie zaznaczyłam , stan wytwo­
rzony z jed n e j strony kryzysem  gospodarczym — 
z drugiej m ałą elastycznością ustawodawstwa skar­
bowego oraz zbyt rygorystycznem  stosowaniem 
ustaw przez władze skarbowo-wymiarowe był dla 
życia gospodarczego bardzo niepomyślnym. To też 
rozporządzenie przytoczone, jak o  podyktowane ko­
niecznością chwili, należy uznać za celowe i nie­
zbędne dla unormowania omawianych zjaw isk. 
Niem niej nasuwa mi ono szereg uwag, a w łaściwie 
postulatów na przyszłość. N ajw ażniejszym , mojem 
zdaniem, postulatem jest, by rozporządzenie to było 
ostatniem rozporządzeniem tego rodzaju. Ulgi 
w spłacie zaległych danin k ry ją  w sobie du­
że niebezpieczeństwo dem oralizacji społeczeństwa. 
W prawdzie rozporządzenie nowe w porównaniu 
do dawnego stara się to niebezpieczeństwo złago­
dzić i uprzyw ilejow ać płatników, w ykazujących  
dobrą wolę, gdyż kładzie nacisk na w płaty ostatnio 
dokonane ja k  i późniejsze, jednak — mojem zda­
niem — pozostanie sprawa tych, którzy płacili 
w term inie należytości podatkowe. Jeżeli to byli 
ludzie finansowo silni — to słusznie, że p łacili i ulgi 
przyznane słabszym płatnikom  nie powinny w y­
wołać wśród nich rozgoryczenia. Jeżeli jednak byli 
to płatnicy, którzy z najw iększym  trudem nieśli 
grosz do kasy, bo mieli głębokie poczucie obowiąz­
ku zapłacenia w szystkich należytości, choćby kosz­
tem najistotniejszych  potrzeb życia codziennego — 
to im dzieje się w pewnen sensie krzywda. Przytem  
przy powtarzaniu co pewien czas procedury ulg 
w drodze ustaw odaw czej zachodzi obawa, że sto­
sowanie ulg generalnych nabierze charakteru z ja ­
w iska normalnego i płatnicy nawet gospodarczo 
silni będą zw lekać z płaceniem  danin, spodziewa­
ją c  się now ej am nestji podatkowej.

W yd aje mi się, że instytu cja  ulg generalnych 
znajd u je sw oje uzasadnienie tylko w nadzw yczaj­
nych w ypadkach np. w razie klęsk elem entarnych,

a więc w w ypadkach, których  nie może przew i­
dzieć ani ustawodawca, ani władze wymiarowe.

Uważam np. za bardzo słuszne zastosowanie 
ulg w spłacie zaległości dla ludności dotkniętej 
w roku ubiegłym  powodzią. Natomiast, gdy chodzi 
o zm iany konjunkturalne, to, jakkolw iek  w skut­
kach mogą być równie dotkliwe ja k  klęski elemen­
tarne — dzieją się jed nak na dłuższej przestrzeni 
czasu i dlatego dom agają się innych środków za­
radczych.

Za właściwe uważam trzym anie wciąż ręki na 
pulsie, a nie ratow anie w krytycznym  momencie. 
Przytem  postulaty te skierow ują się tak  pod adre­
sem władz ustawodawczych ja k  i władz wykonaw­
czych. B ard zie j elastyczne ustaw y — przy należy- 
tem stosowaniu mogłyby usunąć niebezpieczeństwo 
zjaw isk tu ta j omawianych. Jest to pole do działa­
nia dla związków samorządowych i urzędów, które 
na własnym  terenie o rjen tu ją  się w sile płatnicze 
poszczególnych jednostek.

Jeżeli władza wym iarowa stwierdzi, że uiszcze­
nie wym iaru przechodzi zdolność płatnika i zagra­
ża jego egzystencji winna odrazu ułatw ić mu spła­
tę rozkładając ją  na raty, a w gospodarczo uzasad­
nionych w ypadkach winna nawet należność z ty ­
tułu daniny umorzyć częściowo albo całkow icie; 
gdy zaś widzi złą wolę płatnika należy egzekwo­
wać co pewien okres czasu, nie dopuszczając do 
tworzenia się znacznych zaległości.

B ard zie j indywidualne i życiowe traktow anie 
spraw, sądzę, że usunęłoby niebezpieczeństwo za­
ległości tak  szkodliwych dla gospodarki związków 
samorządowych i zapobiegłoby wytw arzaniu się 
sytu acji, ja k  obecna, która zmusiła do wydania 
omawianego rozporządzenia.

KONKURS
Wydział Powiatowy w Nowym Sączu ogłasza 

konkurs na stanowisko :
a) inżyniera, zastępcy Kierownika Powiatowego 

Zarządu Drogowego,
b) technika drogowego.

W a r u n k i  w y m a g a n e :
1. Nieprzekroczony 35 rok życia,
2. Ukończone studja
ad a) politechniczne na Wydziale Inżynierji 
ad b) w Państwowej Szkole Drogowej.
Termin składania podań należycie udokumento­

wanych upływa z dniem 20 lipca 1935 r.

Przewodniczący Wydz. Powiatowego 
Dr. M. Łach wr.
Starosta Powiatowy.



DR. INż. JAN SONDEL.

Nowy projekt osadnictwa bezrobotnych na ziemi.
Jednym  z n ajprzykrzejszych  i najniebezpiecz­

n iejszych objaw ów  kryzysu światowego na odcin­
ku gospodarczym i społecznym jest bezrobocie. 
Zmniejsza ono siłę kupna do minimum, w yw ołuje 
zastój w produkcji i konsum cji, niezadowolenie 
szerokich rzesz p racu jących  dotychczas, chaos 
i wrzenie rew olucyjne. Toteż w szystkie państw a do­
tknięte tą klęską społeczną s tara ją  się za wszelką 
cenę rozwiązać kw estję bezrobocia w sensie dodat­
nim. D ążą do jego likw idacji.

Różne są systemy i sposoby, jak iem i ta, ze- 
wszechmiar ważna a k c ja  się posługuje. Jednym  ze 
sposobów je s t osadzenie bezrobotnych na roli. A kcja  
ta ma szczególniejsze znaczenie dla bezrobotnych re­
kru tu jących  się ze wsi, a więc do pracy na roli przy­
gotowanych. Na tym  odcinku jest bardzo wiele do 
zrobienia u nas. Z jed n e j strony mamy ziemię, któ­
rą ban kru tu jąca  własność ziem ska staw ia do dys­
pozycji po cenach niskich, z drugiej zaś strony m a­
my liczne rzesze bezrobotnych, którzyby tę ziemię 
mogli z korzyścią i dla siebie i dla państw a upra­
w iać. Są zatem do dyspozycji dwa najw ażniejsze 
czynniki produkcji — ziemia i praca. Czynniki te 
nie w spółpracują ze sobą. Nie mogą się należycie 
porozumieć. B rak  im wspólnego języ k a  i dlatego, 
mogąc wiele przyczynić się do poprawy kw estji 
so c ja ln e j na wsi, a przez to i w mieście, nic w tym  
kierunku nie robią. B rak  jest zmysłu organizacyj­
nego, k tóryby w um iejętnej form ie umiał powyższe 
czynniki w przągnąć do w spólnej pracy nad popra­
wą położenia gospodarczego względnie socjalnego 
zwłaszcza na wsi.

C hcąc osadzić bezrobotnych na roli musimy 
pokonać dwie trudności: po pierwsze musimy do­
starczyć bezrobotnym ziemi na takich  w arunkach, 
na ja k ich  by liby  ją  w stanie ob jąć, po drugie — 
um iejętnie zorganizować pracę tak, aby parcelacja  
ziemi m iała charakter ew olucyjny, organiczny, a nie 
rew olucyjny, m echaniczny, ja k  to niestety zreguły 
miało m iejsce dotychczas.

Jeśli chodzi o nabycie ziemi, to niema mowy, 
aby bezrobotny kolonista mógł ją  otrzym ać ządar- 
mo. Nie jest to wskazane z punktu widzenia gospo­
darczego, a tem m niej wychowawczego. D arow a­
nemu koniowi w zęby się nie patrzy. Rzeczy otrzy­
m anej darmo, wysoko się nie ceni. Lekcew aży się 
ją . Dlatego ziemię m usiałby otrzym ać kolonista pod 
tytułem  odpłatnym. Skąd jed nak ma na ten cel 
wziąć potrzebną gotówkę? Choć cena ziemi jest

bardzo niska w stosunku np. do roku 1928 to jed 
nak bezrobotny nie może sobie mimo to pozwolić 
na je j  kupno.

Trzeba więc w ynaleźć taką metodę, któraby 
pozwoliła bezrobotnemu przy najm niejszym  n akła­
dzie finansowym  otrzym ać ziemię na własność. 
W szystko jedno, czy ty tuł własności przyznany mu 
będzie natychm iast, czy dopiero po upływie ja k ie ­
goś czasu, byle tylko wiedział, że ziemię będzie 
mógł nazw ać swą własnością.

Z pośród nielicznych zresztą projektów  osadze­
nia bezrobotnych na ziemi w sposób n a jm n ie j dla 
nich bolesny (pod względem finansowym) na szcze­
gólną uwagę zasługuje pro jekt naczelnika w ydzia­
łu woj. w Krakow ie p. D ra Józefa  M a c k i .  Dr.  
M a c k o  pragnie dostarczyć rodzinie bezrobotnego 
10 ha ziemi. Ponieważ mamy do dyspozycji około 
2 m ilj. ha ziemi, którą możnaby skolonizować, więc 
na roli możnaby osadzić 200.000 rodzin robotni­
czych. W prawdzie nie dałoby się przez to zlikwido­
wać całego bezrobocia, jed nak osadzenie na ziemi 
aż 200.000 rodzin bezrobotnych, dałoby możność 
egzystencji około jednem u m iljon. ludzi, co musia­
łoby się odbić bardzo dodatnio na calem życiu go- 
spodarczem naszego państwa. W edług jego p ro jek­
tu nabycie ziemi winno się odbyć drogą indemni- 
zacji przy pomocy sp ecja ln e j em isji oprocentowa­
nych obligacy j. Każdy osadnik otrzym ałby gotowy 
warsztat pracy, t. j .  ziemię, budynek m ieszkalny, 
budynki gospodarcze, inwentarz żywy i m artwy 
i t. d.

Celem zdobycia potrzebnych funduszów na 
uruchomienie gospodarstw rolnych p ro jek tu je  ubez­
pieczyć każdą rodzinę na 10.000 zł. na dożycie i na 
wypadek śmierci. U bezpieczającym  mógłby być 
np. Fundusz P racy, k tóryby za ubezpieczonych 
płacił roczne składki i pobierał w ypłaty z ubezpie- 
czalni. Polisy ubezpieczeniowe mogłyby być zasta­
wione w Tow arzystw ie reasekuracyjnem  i przy po­
mocy gw arancji rządow ej m ogłaby być zaciągnię­
ta pożyczka zagraniczna do wysokości 50%  kwoty 
nom inalnej, t. j .  1 mil ja rd  zł. N aturalnie, że cała 
kwota ubezpieczeniowa, t. j .  2 m iljardy zł. byłaby 
własnością Funduszu Pracy, k tóry  w określonym 
czasie mógłby ją  użyć dla sfinansow ania całokształ­
tu likw id acji bezrobocia.

D la uzupełnienia funduszów potrzebnych na 
powyższy cel, możnaby zdaniem D ra M acki wpro­
wadzić loterję  liczbową, przeznaczając dochody
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z n ie j na uruchomienie warsztatów rolnych; moż- 
naby utw orzyć domy gry w Otwocku, Zakopanem 
lub Gdyni, możnaby wreszcie w ykorzystać środki 
finansowe Funduszu Pracy.

N abycie zatem ziemi w myśl powyższego pro­
jek tu  winno się dokonać przy pomocy em isji spe­
cja ln ych  obligacy j, posiadających ustaloną w ar­
tość nominalną i obiegową, przyw ileje papierów
0 bezpieczeństwie pupilarnem, zdolność konwerto­
wania temi obligacjam i i innych długów długoter­
minowych, ciążących na w iększej własności ziem­
skiej. Papiery  te winny być co pewien czas wylo- 
sowywane. Papiery  te nie m ogłyby w pływ ać u jem ­
nie na zmianę i na stabilizację  w aluty k ra jow ej. 
W zorować możnaby się odnośnie do systemu indem- 
nizacyjnego wykupu ziemi na przykładzie A ustrji 
z roku 1848.

Aby nie popełnić błędów, których bardzo wiele 
się ju ż u nas popełniło przy osadnictwie, należało­
by dać bezrobotnemu gotowy w arsztat pracy, t. j.  
oprócz ziemi budynki m ieszkalne i gospodarcze oraz 
inwentarz żywy, m artwy, tudzież, pewną gotówkę 
jak o  kapitał obrotowy na obsiew i wyżywienie ro­
dziny oraz inwentarza.

N ajtańszym  i najuczciw szym  sposobem zdoby­
cia potrzebnej gotówki w dzisiejszych w arunkach 
byłoby ubezpieczenie rodziny. Tow arzystw a ase­
kuracy jne zwłaszcza spekulacyjne wraz z Tow a­
rzystw am i reasekuracyjnem i posiadają w bankach 
zagranicznych na kontynencie i w Ameryce olbrzy­
mie kap itały  i p rak ty ku ją  udzielanie pożyczek 
ubezpieczonym do wysokości 30%  sumy ubezpie­
czonej. G dyby w tę sprawę wdało się państwo
1 udzieliło Funduszowi P racy  pewnych gw arancyj 
F . P. mógłby uzyskać pożyczkę nawet do 50%  sumy 
ubezpieczonej.

Jednego bezrobotnego winno się ubezpieczyć 
na sumę 10.000 zł. i to w ten sposób, aby ubezpie­
czenie to było jak n a jtań sze  i najw ygodniejsze dla
F . P. jak o  instytucji, w ystępu jącej w imieniu ubez­
pieczonego. Najodpow iedniejszą form ą ubezpiecze­
nia byłoby ubezpieczenie mieszane t. zn. na doży­
cie i na w ypadek śmierci, oraz ubezpieczenie grupo­
we, które możnaby przeprowadzić nawet bez bada­
nia lekarskiego.

W edług k alk u lac ji odnośnych fachowców ubez­
pieczenie mieszane na sumę 10.000 zł. byłoby n a j­
wygodniejsze i najtańsze. Przy wprowadzeniu nad­
to ubezpieczeń grupowych, stosowanych np. 
w Ameryce, oraz przy bezpośrednich pertrakta­
c ja ch  z towarzystwam i, m ogłyby koszta ubezpie­
czenia ulec pow ażniejszej redukcji.

Pożyczka pod zastaw polis i za gw arancją rzą­

dową nawet do wysokości jednego m iljarda zł., b y ­
łaby  jed ną z najw ygodniejszych i najłatw iejszych  
pożyczek.

Ponieważ pożyczki Tow arzystw  reaseku racy j­
nych dla Tow. asekuracy jnych  uważane są zagra­
nicą za pożyczki wewnętrzne (w obrębie własnych 
przedsiębiorstw niezależnie od m iejsca położenia 
Tow arzystwa) byłyby  tem samem tańsze od zwy­
kłych pożyczek zagranicznych, tak że suma składki 
rocznej i procentów od pożyczki nie przewyższa­
łaby procentów innej zw ykłej pożyczki zagranicz­
nej. Z pożyczki ubezpieczeniow ej odniosłoby się 
między innemi i tę korzyść, że po pewnym upływie 
czasu, np. po 35 latach  cała suma ubezpieczeniowa, 
t. j .  w tym  w ypadku 2 m iljardy zł. w róciłaby do 
Polski (do F . P.). W  międzyczasie odpowiednia ilość 
ubezpieczonych um arłaby, wobec czego część su­
my ubezpieczeniow ej w róciłaby do F. P., np. po 
pierwszym roku w róciłoby do F . P. 24 m iljony zł. 
Corocznie w racałyby do F . P. coraz to większe su­
my, ponieważ procenty śmiertelności z biegiem lat 
proporcjonalnieby wzrastały, a tem samem wyso­
kość składki m alała. Możnaby p rzy jąć, że po 13 la ­
tach świadczenia Tow arzystw a ubezp. pokryw a­
łyby składki, poezem świadczenia progresywnie 
przew yższałyby składki.

Aby obniżyć w ydatki pieniężne na płacenie 
procentów należałoby w arunki pożyczki omówić 
w ten sposób, by pierwsze raty  płacenia procentów 
am ortyzacji przypadały najw cześniej po pięciu 
latach.

A m ortyzacja papierów indem nizacyjnych 
i pożyczki winna być rozłożona na 35 lat z tem je d ­
nak, że osadnik mógłby w cześniej w ypłacić swą 
należność za osadę. Chodzi bowiem o to, aby osad­
nikowi dać możność szlachetnej ryw alizacji w w y­
ścigu pracy i wcześniejszego pozbycia się zobo­
wiązań.

Nie w d ając się w dalszą analizę projektu D ra 
M a c k i ,  omawiania jego dodatnich i u jem nych 
stron, należy stwierdzić, że realizacja  jego cieka­
wego projektu  mogłaby się przyczynić do zdobycia 
potrzebnej na cele osadnictwa gotówki, brak któ­
re j utrudnia przeprowadzenie na większą skalę ko­
lonizacji w ew nętrznej tak w ażnej i koniecznej 
z punktu widzenia interesów państwowych zwła­
szcza na kresach wschodnich i zachodnich naszej 
Rzeczpospolitej. Projektem  powyższym winny się 
z a ją ć  czynniki kompetentne, a w pierwszym rzę­
dzie Ministerstwo Rolnictw a i Reform  Rolnych oraz 
Ministerstwo Opieki Społecznej. O by tylko nie 
skończyło się na akadem ickiej dyskusji!



RED. ROMAN WOYCZYŃSKI.

Przemysł ludowy na terenie Województwa Krakowskiego.
(Ciąg dalszy).

Ekonom iczniej jest produkować rośliny włó­
kiennicze choćby w granicach sam owystarczalno­
ści ja k  inne działy produkcji rolniczej lokowane 
n iżej własnych kosztów zagranicą, które bonifiku je 
państwo wysokiemi prem jam i eksportowemi, zmu­
szając do podtrzymania wysokich cen na rynkach 
krajow ych.

Żeby się zorjentow ać w tem, ja k ie j ilości tk a ­
nin lnianych wieś może dostarczyć trzeba zdać so­
bie sprawę z tego, że według prowizorycznych da­
nych mamy w Polsce około mił jon dwieście tysięcy 
kołowrotków ręcznych i około 600.000 krosien. 
W porównaniu do 25.000 wrzecion lnianych m echa­
nicznych zainstalow anych w Polsce jest ta ilość 
bardzo dużą potęgą, którą należy wykorzystać. 
Jeden kołowrotek w yrabia miesięcznie 10 kg przę­
dzy lnianej, a przez trzy miesiące zimowe 30 kg. 
Ręczny przerób domowy może wynieść w ten spo­
sób 30— 45.000 ton przędzy czyli 100— 150 mil jonów 
metrów płótna samodziałowego.

Osiągnięte dotąd w yniki zbytu tkanin wyrobu 
chałupniczego są niedostateczne dla tak  w ielkiej 
możliwości produkcji pomimo zamówień w ojsko­
wości i monopoli i w skazują na ja k  n a jd a le j idącą 
a k c ję  zbytu na rynek pryw atny. Prace w kierunku 
standaryzacji są w toku i d a ją  w yniki dodatnie, 
gdyż wieś naogół w yrabia płótna odpowiednie 
i przy wypracow aniu odpowiednich wzorów 
wszystkie tkaniny będą mogły być przyjm owane. 
Spraw ą finansową zbytu za ją ł się specjalnie wyło­
niony kom itet z organizacji przemysłu ludowego 
w W ilnie, Białostoku, Brześciu n/Bugiem przy po­
mocy Banku Rolnego i K asy Spółdzielczej dla Prze­
mysłu Ludowego w W arszawie.

W spomniałem ju ż  o echach w literaturze fa ­
chow ej ja k ie  rozbrzmiewać zaczynają  na terenach 
ca łe j Polski w związku z skoncentrowaniem ak c ji 
ln iarskiej na W ileńszczyźnie. Pan S t a n i s ł a w  
B r z o s t o w s k i  z W i l n a  poświęca swe 
uwagi u jęte w feljetonie pod tytułem  „O r e n e ­
s a n s  l n i a r s k i  w P o l s c  e“, om aw iając 
i przyznając rac ję  stanowisku zajętem u przez inż. 
H e n r y k a  M i a n o w s k i e g o  i Dr a  B e r ­
g e r a  w broszurze, ja k a  ukazała się ostatnio p. t. 
„ L e n  w p o l s k i e j  s t r u k t u r z e  g o ­
s p o d a r c z e  j “. W spomniani autorowie jak o  
pierwszą tezę staw ia ją  dążenie ku decentralizacji 
uprawy i przetwórstwa lnu na ca łe j przestrzeni

R zp lite j z uwzględnieniem warunków ekonomicz­
nych. Oczyw iście — powiada p. B r z o s t o w ­
s k i  — że program taki wym aga sprężystej ak cji 
na danym terenie p od jęte j przez jednostki zwią­
zane lokalnem  życiem  ja k  i z b y  r o l n i c z e ,  
w ykonujące na m iejscu ak c ję  rozplanowania w da­
nym zakresie programu na podstawie planu z ca­
łego k ra ju  dostarczonego przez związek izb rol­
niczych.

W  omawianiu nowego programu lniarskiego 
podnosi p. Brzostowski bardzo ważną kw estję t. j .  
dużą trad y cję  Iniarską wśród drobnych rolników 
w wielu powiatach Polski, a szczególnie południo­
wych i że łatwo tam będzie o renesans lniarski, choć 
obecnie uprawy przemysłowe lnu prawie że tam 
ju ż nie istnieją. Aby jed nak je  tam wznowić należy 
za jąć  się planowo nietylko uprawą, lecz i tkactwem 
na m iejscu. Bezrobocie w iejskie na przeludnionych 
terenach wsi krakowskiego województwa, które 
uległy strasznej katastrofie powodziowej ja k  w Są- 
deczyźnie, w Gorlickiem  ku Krosnu, gdzie ludność, 
nie mogąc czerpać dochodów z fabryk , które ogra­
niczyły ruch, skazana jest na głód, gdy nie wpro­
wadzi się tam tkactw a domowego i gdy upraw a lnu 
w powiatach tych nie odżyje.

T rad ycje  lniarskie d a ją  gw arancje powodzenia 
ak cji, zwłaszcza, że w pobliżu istnie ją  tkalnie, 
a Lundusz P racy  ma tu naturalną rolę do spełnie­
nia, bo przez podjęcie a k c ji ln iarskiej na terenach, 
które ucierpiały od powodzi załatw ia się równocze­
śnie sprawę bezrobocia. P. Brzostowski pisze, że 
włókno uzyskane może być niewątpliw ie w ga­
tunku pierwszorzędnym, jeś li się właściwe czyn­
niki zaopiekują stroną rolniczą, a stworzenie lokal­
nego typu standartowego skw alifikow anego wedle 
cech lokalnych, utrw ali m arkę na rynkach świato­
wych i cenę sprzedażną podniesie. Świadczy o tem 
znamiennie przykład W ilna, gdzie ani gatunki się 
nie zmieniły, ani asortyment, a samo wprowadzenie 
procedury stand aryzacy jn ej przyniosło dalszą 
zwyżkę cen, sięgającą do 100 złotych na jed nej 
tonie.

P. Brzostowski przyznając ra c ję  nowemu pro­
gramowi lniarskiem u, t. j .  zasadzie prem jow ania 
upraw y lnu, a nie włókna w chwili eksportu, co dla 
rolników przyniesie znaczne korzyści, podnosząc 
wartość gospodarczą, a dla eksporterów nie przed­
stawia większego znaczenia, o co nawet nie zabie­
gali. Len podlegając ściśle ogólnym prawidłom
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przem ysłow ej upraw y roli nie jest związany z te­
renem t. j .  z rolnikiem, u którego upraw a powodo­
w ać może deficyt i że m iejsce dla niego jest tam, 
gdzie jest dobra kon junktura rolnicza i towarowa. 
Jak o  przykład staw ia autor bawełnę, która w ypie­
rana przez w ięcej rentowne upraw y przemysłowe 
wędrowała z Bom baju do Egiptu i na północ, tak  
ja k  upraw a lnu zawędrowała na W ileńszczyznę 
i do innych kresowych województw, północnych. 
Ale i stamtąd będzie zmuszona wędrować znowu 
do tych regjonów, które d a ją  większą opłacalność 
uprawy, skutkiem  większego przeciętnego uro­
dzaju.

Także w wschodniej Małopolsce w trzech wo­
jew ództw ach północno-wschodnich obszar obsiany 
lnem w ostatnich trzech latach wynosił od 12,2 do 
13,5% obszaru uprawianego w ca łe j Polsce. W oje­
wództwa objęte działalnością lw ow skiej Izby  R ol­
n iczej i Oddziału Lwowskiego Małopolskiego To­

warzystwa Rolniczego stanowią drugi z kolei ob­
szar produkcji roślin włóknistych, a trzeci z kolei 
tworzy okręg lubelsko-wołyński. Zadaniem lwow­
skiej i krakowskiej Izby Rolniczej oraz Małopol­
skiego Towarzystwa Rolniczego i innych organi­
zacyj rolniczych polega na okazaniu wszelkiego 
poparcia małopolskiemu przemysłowi przędzalni- 
czo-tkackiemu, przez umiejętną propagandę i po­
pularyzację wyrobów przemysłu ludowego. Ambi­
cją zoganizowanego rolnictwa powinno być ujęcie 
i postawienie produkcji chałupniczej na zdrowych 
podstawach, a uzyskać to się da jak organizacje te 
dążyć będą do stworzenia zbytu dla wyrobów prze­
mysłu chałupniczego, z drugiej zaś strony szerokie 
warstwy ludności wiejskiej uświadomią, że wyroby 
te tylko wówczas liczyć mogą na pewny zbyt, je­
żeli konkurować będą z wyrobami fabrycznemi 
z bawełny.

(C . d. n .).

Co piszą inni?
W ieś  n ie  m a  p r a c y .

Instytut Spraw  Społecznych, za jm u jący  
się dotychczas zagadnieniami robotniczemi 
(bezrobociem, ubezpieczeniem, bezpieczeń­
stwem i h ig jeną pracy) na terenie m iejskim , 
w kroczył w swych badaniach na teren w iejski, 
„z przeświadczeniem, że w Polsce, k ra ju  o n i­
skim  stosunkowo procencie ludności, ż y ją ce j 
z pracy w przemyśle, nie można rozwiązyw ać 
zagadnień z zakresu rynku pracy i bezrobocia, 
nie znając struktury tego wielkiego zbiornika 
sił jak im  jest polska wieś“.
W  numerze 17 „Sam orządu" w artykule pod 

powyższym tytułem  Autor podpisujący się in ic ja ­
łam i „A. B .“ omawia pierwsze wydawnictwo z te­
go zakresu „W ywiad Społeczny w powiecie Rze­
szowskim" J e r z e g o  M i c h a ł o w s k i e g o  
p. t. „W ieś nie ma pracy".

Autor cy tu je  z powyższej pracy dane staty­
styczne o rozdrobnieniu gruntów w województwach 
południowych na podstawie statystyki z r. 1921. 
W edług tych danych w województwach południo­
w ych było gospodarstw do 2 ha — 54% , od 2— 5 
ha — 33% , razem te dwie kategorje gospodarstw 
obejm ow ały 87% . D ane te dla wszystkich, którzy 
p racu ją  na terenie województw południowych nie 
są nowością. Rozdrobnienie gruntów i skutki tego 
rozdrobnienia są nam dobrze znane. Rozdrobnienie 
obecne będzie też niewątpliw ie większe niż w ro­
ku 1921.

Skolei przytacza Autor dane o parcelacji stwier­
dzając, że w powiecie rzeszowskim nie odegrała 
ona większej roli, oraz, że parcela nie może być 
brana pod uwagę jako instrument do poprawienia 
struktury gospodarstw włościańskich spowodu ni­
kłego stosunku obszaru wielkiej własności do za­
potrzebowania.

Następnie cytuje dane o niszczących skutkach 
kryzysu na wsi w powiecie rzeszowskim. Wywóz 
trzody spadł z 59.250 sztuk w roku 1929 do 9.771 
sztuk w roku 1931. Spowodowało to spadek inten­
syfikacji gospodarstw wyrażający się m. i. spad­
kiem zapotrzebowania na nawozy sztuczne do Vio 
normy z przed lat czterech.

Dalej stwierdza, że:
„Organizacja zbytu jest fatalna. Ceny 

otrzymywane są o wiele niższe od giełdowych. 
Dla żyta różnica wynosiła około 30% , dla psze­
nicy 35 do 40% , dla jaj różnice dochodzą do 
50% “. .

Skutki depresji gospodarki spowodowały ogrom­
ne obniżenie się i tak już przedtem niskiej stopy 
życiowej ludności wiejskiej. Oto kilka wyjątków  
z artykułu obrazujących nędzę wsi.

Najbardziej uderza i przygnębia nas opis 
warunków bytu wsi w powiecie rzeszowskim. 
Stopa życiowa jest niesłychanie niska i dość 
jednolita. Pożywienie niedostateczne. O spo­
życiu mięsa niema co mówić. „Cukier na wsi 
nie istnieje. Większość dzieci nie widziała go
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nawet nigdy, chyba w form ie cukierków  na 
odpuście".

To samo z ubraniem. „Średniozamożny go­
spodarz chodzi dziś obdarty, w te j sam ej zaw­
sze dokładnie oblatanej parze butów, w jed nej, 
pranej, wieczorami koszuli". „W północnej czę­
ści powiatu spotkać można w chałupach dzieci, 
które zawiązywano na cały  dzień po szyję do 
worków z sieczką, gdyż bez ubrania zam arzły­
by w zim nej, nieopałonej izbie". „A izba ta opa­
lana je s t coraz rzad ziej".

Zanikło używanie b ia łe j soli, zastępuje się 
ją , a i to dla oszczędności gotuje się w jed n e j 
wodzie dwa do trzech razy.

Stan ten nie mógł się nie odbić na oświacie 
i zdrowotności. Do szkół powszechnych zapi­
syw anych jest tylko 72%  dzieci, a i ta ilość 
zm niejsza się spowodu braku ubrania i obuwia. 
Szerzy się poważnie gruźlica. W  1932 r. było 
zm arłych na gruźlicę 296 osób.
N ajw ażniejszą jest statystyka przeprowadzo­

na przez Jerzego Michałowskiego, w k tóre j tenże 
dochodzi do wniosku,

ż e  66 t y s i ę c y  b e z r o b o t n y c h  
r o l n i k ó w  n i e  z n a j d z i e  z a t r u d ­
n i e n i a  w p o w i e c i e  R z e s z o w ­
s k i m ,  k t ó r y  l i c z y  d w i e ś c i e  t y ­
s i ę c y  m i e s z k a ń c ó w .

In w e s t y c je ,  k r e d y t y ,  w ieś .
W  numerze 23 „Sam orządu" Stanisław  M ichal­

ski w artykule pod powyższym tytułem  omawia 
zasady polityki kredytow ej Funduszu Pracy. Po­
nieważ celem Funduszu P racy  jest zatrudnienie 
przedewszystkiem zarejestrow anych bezrobotnych.

Rozdział kredytów musiał z natury rzeczy 
pokryw ać się ściśle z geograficznem rozmie­
szczeniem urzędowego bezrobocia oraz szcze­
gólnie w yróżniać okręgi przem ysłowo-miejskie, 
posiadające najw iększe liczby rejestrow anych 
bezrobotnych.
Takie rozprowadzanie kredytów Funduszu 

Pracy  oznacza pozostawienie praw ie poza nawia- 
seem dobrodziejstwa działalności Funduszu Pracy 
wsi, k tóre j położenie ilustru je wymownie omówio­
ne w yżej wydawnictwo p. t. „Wieś nie ma pracy". 
Zapoznawanie potrzeb wsi jest nieuzasadnione, po­
nieważ bezrobocie wsi jest większe, niż bezrobocie 
m iasta i ponieważ bezrobocie wsi zasila stale bez­
robocie miasta.

Zastrzeżenia wyw ołuje u Autora także ch arak­
ter robót uskutecznianych przy pomocy kredytów 
Funduszu Pracy.

Ponadto charakter prowadzonych robót 
w bardzo ograniczonym stopniu powiększa 
środki produkcyjne gospodarstwa krajowego, 
zdolne choć w części wchłonąć ogromny przy­
rost ludności w ie jsk ie j, k tó re j na ziemi robi się 
coraz ciaśniej... Ani wodociągi, ani e lek try fi­
k a c ja  i t. p. nie stw arzają zupełnie lub w bar­
dzo ograniczonym stopniu owych trw ałych 
możliwości odpływu ludności w ie jsk ie j, prze­
ciwnie w wielu w ypadkach mogą utrudniać 
gospodarcze współżycie m iasta z otaczającym  
je  rejonem  rolniczym, pogłębiając dyspropor­
c je  i niedopasowanie.
Autor domaga się większego niż dotychczas 

uwzględnienia w programach Funduszu P racy  po­
trzeb wsi, przyczem podejście do tych potrzeb 
Autor w yobraża sobie następująco:

Chodzi więc o równoczesne podejście do 
wsi drogą kredytów i prac inw estycyjnych 
z dwóch stron: bezpośrednio i pośrednio przez 
miasto. W  zakresie prac bezpośrednich mogły­
by wchodzić w rachubę przedewszystkiem me- 
ljo rac je , prowadzone w większym niż dotych­
czas zakresie, pewne prace z zakresu przebu­
dowy, ustroju rolnego (np. w yzyskanie ak cji 
oddłużeniowej dla p arcelacji, połączonej 
z urządzeniem gospodarstw) organizacja prze­
mysłu ludowego, pewne prace w zakresie orga­
n izacji zbytu produktów rolnych (np. m agazy­
ny, śpichlerze zbożowe), lub wreszcie a k c ja  
specjalnych kultur. N ajw ażniejszą rolę ode­
grać może niewątpliw ie racjonalne budownic­
two drogowe.
Autor zwraca również uwagę na nierównomier­

ne rozprowadzanie także innych kredytów  np. B.
G. K. Nierównomierność polega na wybitnem przy- 
w ilejow aniu okręgów m iejskich i przemysłowych, 
przyczem  dla ilu stracji podaje, że 70%  kredytów 
B. G. K. w roku 1933 przypadło na miasto W ar­
szawę.

W  konkluzji Autor wysuwa następujące po­
stu laty :

1) rozluźnienia rygorystycznych zasad po­
mocy kredytow ej Funduszu P racy  w kierunku 
dostateczngo uwzględnienia ukrytego bezrobo­
cia wiejskiego, liczbą swą przekraczającego 
bezrobocie m iejskie;

2) należytego uwzględnienia w programie 
prac terenów bezrobotnio w iejskich. Chodzi 
szczególnie o racjonalny  plan zużycia w pły­
wów z Pożyczki Inw estycy jnej, oraz o program 
drogowy m ający  pochłonąć najw iększą część 
środków publicznych;
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3) słuszny terytorjaln y  rozdział kredytów 
k orygu jący  rażące dysproporcje między po- 
szczególnemi dzielnicam i k ra ju . Chodzi głów 
nie o wojew. południowe oraz wschodnie;

4) dostateczne zainteresowanie kredytam i 
publicznem i drobnego rolnictw a, oraz drobne­
go przemysłu, handlu i rzemiosła. Te form acje 
gospodarcze są podstawą rozwoju gospodar­
czego k ra ju , a przytem  przez słabą organizację 
nie posiadają dostatecznego wpływu na usta­

lanie w ytycznych programu gospodarczego. 
C entralizacja  dyspozycji gospodarczej i skon­
centrowanie produkcji w niewielu grupach c 
m inujących i posiadających przez to ogromne 
wpływy, utrudnia w znacznym stopniu zasto­
sowanie słusznego rozdziału, tem w ięcej przeto 
trzeba przezorności u władz państwowych i in- 
s ty tu cy j publicznych, aby zapewnić pewien 
stopień równowagi. J .  P.

Głosy Czytelników.
Opłaty za doręczanie pism i wezwań sądowych.

Ja k  wiadomo gminie za doręczenia pism i we­
zwań sądowych w sprawach cyw ilnych należy się 
za każde doręczenie 20 groszy.

Obecnie Sądy p rak ty k u ją  w ten sposób, że 
spraw y karne p osyłają za pośrednictwem gminy, 
bo te nie podlegają opłacie za doręczenie, a cywilne 
wprost do adresata, lecz nie zd ają  sobie sprawy, 
kto adresatowi korespondencję tę doręczy, bo prze­
cież on sam z poczty je j  sobie nie weźmie.

Pocztę w gminach w iejskich  roznosi posłaniec, 
utrzym yw any z funduszów gminnych, wobec tego 
Sądy powinny tak  pryw atne ja k  i urzędowe pisma 
przesyłać za pośrednictwem gminy.

Zarząd Gm iny w Św iątnikach Górnych zwró­
cił się w te j sprawie do Sądów grodzkich w K rak  
wie, W ieliczce i Skaw inie. W  odpowiedzi na to pi­
smo Sądy powyższe poleciły sobie podać datę, licz­
bę i  treść spraw dotyczących wezwań doręczonych 
z pominięciem Gminy.

Tego rodzaju odpowiedź Sądu na pismo Zarzą­
du Gm iny zakraw a na kpiny, bo jak że  można żą­
dać od Zarządu Gm iny podania daty i liczby dorę­
czeń sądowych, uskutecznionych z pominięciem Za­
rządu gminnego.

Byłoby bardzo pożądane, aby Pan Prezes Sądu 
A pelacyjnego w Krakow ie wglądnął w tę sprawę 
i udzielił Sądom odpowiednich wskazówek, bowiem 
omówiona w yżej obecna praktyka jest dla gmin 
bardzo krzyw dząca.

N ależałoby się także zastanowić, czy nie b y ­
łoby lep iej dla uniknięcia prowadzenia specjalnej 
ew idencji, w ym aganej przez Sądy, aby Sądy 
p r z e s y ł a ł y  w r a z  z d o r ę c z e n i e m  
z n a c z e k  p o c z t o w y  w w a r t o ś c i  
w y n a g r o d z e n i a ,  z a  d o r ę c z e n i e  
p i s m .

L u d w ik  P rzetocki 
sekretarz gminy Świątniki G.

Kronika.
Powiat mielecki po powodzi.

A k cja  pomocy powodzian dobiega końca. 
D zięki w ysiłkowi Państw a i Społeczeństwa nie­
szczęśliwe ofiary  lipcow ej powodzi uzyskały po­
moc, która ich uratow ała od niechybnie grożącej 
im klęski głodu, chorób i umożliwiła im powrót 
do pracy na spustoszałych gospodarstwach. Pow iat 
mielecki, ja k o  jeden  z dwóch najd otkliw iej zni­
szczonych powodzią powiatów (drugi pow iat: dą­
browski) — uniknąć zdołał wszelkich wtórnych 
następujących  zw ykle po ciężkich klęskach żywio­
łowych, katastrof tylko dzięki udzielonej mu pomo­
cy. Obecnie ju ż coraz częściej spotyka się z zapy­
taniem, ile powiat przez powódź stracił, a ile po­
mocy uzyskał?

Na pytanie to postaram  się odpowiedzieć — 
choćby w ram ach ogólnych. N ajpierw  trochę cy fr : 

Pow iat m ielecki posiada obszar 89.352 ha (or­
n e j ziemi 59.000 ha). Z tego powódź zalała 33.019 ha. 
Zniszczonych gospodarstw 11.022. Poszkodowanych 
osób 55.768. S traty  w plonach rolnych wynoszą 
11,000.000 zł.

Takie są cy fry  najw ażniejsze. Z nich ju ż w y­
wnioskować można w ja k  tragicznem  położeniu 
znalazł się powiat po powodzi, tem bardziej tragicz­
nem, że ju ż  przed powodzią w arunki do życia 
w powiecie były  bardzo ciężkie: rozdrobnienie 
własności rolnej, niskie ceny produktów rolnych, 
przeludnienie i bezrobocie wsi stw arzały ju ż  dość 
biedy i kłopotów. Zresztą powiat m ielecki, jak o  po­
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wiat w ybitnie rolniczy, a raczej drobno-rolniczy, 
posiadał te w szystkie złe w arunki wsi polskiej, 
które były  ju ż  ty le razy rozważane w prasie, a k tó ­
re, mimo to, dostarczają coraz to nowych przy­
krych  niespodzianek i dowodów sw ej ciężkiej nie­
doli ekonomistom i socjologom. I na tę biedę przy­
szła jeszcze powódź. Nie m iała ona w powiecie 
mieleckim te j huraganow ej siły z ja k ą  uderzyła 
w powiaty górskie, lecz za to napotkaw szy mie­
leckie równiny rozlała wody szeroko, tworząc ja k b y  
oceaniczne przestrzenie, których kresu oko sięgnąć 
nie mogło. Przeciętna wysokość rozlanych wód w y­
nosiła 1% — 3 metrów. Potrafiły  one jed nak swe ni­
szczycielskie dzieło w ykonać całkiem  dokładnie. 
W ody rozlane po równinach nie odpływały szybko. 
W  ciągu ośmu dni pola znajdow ały się pod wodą. 
I to pola najżyźniejsze, stanowiące najlepsze w po­
wiecie gospodarstwa. Choć więc nie było tu siły 
uderzenia wód, nie było masowo (tylko w kilku 
wypadkach) w yw racanych i zabieranych domów, 
to jed nak woda, zalew ając powiat przez czas dłuż­
szy, uczyniła na objętym  przez siebie terenie zni­
szczenie kom pletne: zbiory przepadły, pola zamu­
lone lub zasypane osiadłym żwirem, domy prze­
ciętnie do połowy wysokości przemoczone i gro­
żące zgnilizną, ludność psychicznie załam ana, f i­
zycznie schorzała z głodu, pragnienia i bezsenności, 
z ciałem  napuchniętem, bądź owrzodzonem od nie­
czystości wód, inwentarz zagłodzony i również 
schorzały.

Tuż po spadku wód przeprowadzona re jestra­
c ja  dała liczbę ludzi ponad 53.000 poważnie mate- 
r ja ln ie  poszkodowanych.

Jasnem  jest, że .powiat pozostawiony w tych 
w arunkach stałby się ośrodkiem krańcow ej nędzy 
i zarazy na czas bardzo długi.

Nieposiadam dokładnych danych do obli­
czenia wartości m aterja ln e j pierw szej doraźnej 
pomocy.

Tę jed nak pierwszą pomoc, ja k a  tu nadcho­
dziła w czasie wylewu wód i zaraz po ich odpływie, 
ludność uw ażała za skarb bezcenny. Po wielu roz­
paczliw ych i beznadziejnych dniach i nocach każdy 
kęs chleba, każda odrobina paszy dla inwentarza 
były  nietylko wielce upragnionym pokarmem, lecz 
i dowodem opieki.

D zięki pierw szej natychm iastow ej pomocy 
ustępowały powoli odrętwienie i ap atja  a budziła 
się w iara w pomoc w lepsze ju tro, tworząc źródło 
w łasnej siły i energji.

W  szybkiem  tempie rozpoczęta a k c ja  pomocy 
przybierać powoli poczęła charakter system atycz­
ny. Obok siebie równolegle postępowały: pomoc

i kontrola sanitarna, pomoc w wyżywieniu ludzi 
i inwentarza, potem nastąpiły : a k c ja  odbudowy 
budynków i obsiewu pół.

Cyfrow o pomoc ta, w najw ażniejszych punk­
tach przedstawia się następująco:

Kwintale Równowartość
w złotych

Straty Otrzymana pomoc Strat Otrzymanej pomocy

żyto 150.304 47.805 1,953.952 669.270
pszenica 84.060 6.356 1,681.200 137.792
jęczmień 43.560 6.900 522.720 89.700
owies 81.800 10.568 899.800 155.520
ziemniaki 1,125.000 42.697 3,375.000 128.091
inne okopowe 355.325 112.000 184.284 250.000
koniczyna 68.097 — 689.700 —
łąki (siano) 25.444 444.600
wartość słomy przy

zbożach 525.000 68.000 1.088.172 204.000
inwentarz żywy — — 14.354 2.400
inwentarz martwy — — 330.000 8.000
budynki — — 349.261 157.429

w tem mieści się wartość m aterjałów s p r z e d a n y c h
ludności po cenach ulgowych.

urządzenia domowe — — 440.000 116.000
łącznie z odzieżą

inne — — 141.200 248.000
Razem . — — 12.114.243 2,186.202

Gotówkowej pom ocy dla powodzian łącz­
nie z pieniędzmi rozprowadzonemi 
w formie pożyczek pow iat otrzym ał 
(bez uwzględnienia tego co trzym ał 
na cele publiczne) 288.181

Są to oczywiście obliczenia nieco pobieżne, bo 
niemożliwem było zarejestrow anie i oszacowanie 
wszystkich strat, ponadto trudnem jest uchwycenie 
wartości wszystkich nadesłanych tu artykułów  
i przedmiotów (np. używ anej odzieży, sprzętów 
i t. p.). Nie chodzi mi zresztą o sporządzenie co do 
grosza ścisłego zestawienia, lecz o uchw ycenie roz­
miarów poniesionych strat i rozmiarów uzyskanej 
pomocy. G dyby nawet w obliczeniu tem p rzy jąć 
drobne, a choćby nawet kilkuprocentowe niedokład­
ności, to i tak obrazu całości to nie zniekształci, 
ani nie zaciemni. Faktem  jest, że pomoc była 
brzym ia. Przeszło 2 m iljony złotych Państwo i Spo­
łeczeństwo wydało w ciągu 10-ciu m iesięcy na 1 po­
w iat! A jed nak w sumie nie powetowało to nawet 
20%  poniesionych strat. Główne i zasadnicze je d ­
nak zadanie zostało spełnione i ludność uratowana 
od klęski masowego głodu i j e j  następstw, pola 
w 80%  obsiane, gospodarstwa pracu ją.

Skutki jed nak powodzi nie kończą się w tym 
roku. W praw dzie pomoc i odmawianie sobie po­
k rycia  wielu potrzeb gospodarczych poważną część 
strat powetowały, lecz bardzo znaczną część tych 
strat stopniowo w przyszłości trzeba będzie usuwać. 
Napraw y budynków, uzupełnienie inwentarza ży-
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wego i martwego, spłaty odroczonych długów (w po­
wiecie jest tylko 10% rolników niezadłnżonych) 
i t. p. — będą zapewne jeszcze niejeden rok echem 
m inionej powodzi.

A teraz — kto z pomocy powodziowej n a jw ię­
ce j korzystał?

Głównym  celem pomocy powodziowej było 
utrzym anie ludności i uruchomienie warsztatów 
pracy.

Z pomocy aprow izacyjnej, przeznaczonej na 
utrzym anie ludności n a jw ięce j korzystali ci, którzy 
posiadając m aleńkie gospodarstwa, zostali wskutek 
powodzi całkow icie pozbawieni środków utrzym a­
nia t. zn. małorolni. Rodziny, które poniosły, nawet 
cyfrow o biorąc, większe straty, lecz czy to z ra c ji 
większego gospodarstwa czy z tytułu posiadania 
innych zasobów posiadały jak ieś możliwości u trzy­
m ania się, korzystały z te j pomocy m niej wzgl. 
wcale nie.

Analogiczny był udział w podziale innych form 
pomocy, rolnej czy odbudowy. Im  w ięcej kto po­
siadał własnych środków do prowadzenia swego 
w arsztatu pracy — tem m niejszy był jego udział 
w dostarczonej pomocy, choćby nawet poniósł 
straty cyfrow o duże. N ajm niejszy  więc, stosunko­
wo, udział w podziale środków pomocy m iały ob­
szary dworskie.

Odrębnego zupełnie potraktow ania wymaga 
analiza warunków, w ja k ich  znalazły się po powo­
dzi zw iązki samorządowe w powiecie mieleckim. 
Szczegółowe ich rozpatrzenie wym agałoby oddziel­
nego opisu. Poprzestanę więc tu ta j tylko na uw a­
gach ogólnych.

Obow iązki samorządu wzrosły po powodzi nie­
pomiernie. Szkody w samorządowych urządzeniach 
publicznych sięgają do 500.000 zł. Zadania drogo­
we, sanitarne, rolnicze i t. d. zostały rozszerzone 
i ja k b y  lep iej uwydatnione. A równocześnie po­
zbawiony został samorząd źródeł dochodowych. 
Nowo zorganizowane gminy nawet na opłacenie 
adm inistracji nie m ają, a W ydział Pow iatowy nie 
ma im czem dopomóc, gdyż sam ży je  głównie z za­
pomóg. Ludność obecnie nic nie płaci, bo nie ma 
czem; nadzieje na przyszłość również są nikłe, bo 
ubóstwo powiatu nie zezwala na większe obciąże­
nia podatkowe; ponadto spotęgowana przez syste­
m atyczną pomoc powodziową psychoza korzysta­
nia z publicznych ofiarności i d atu jąca  się jeszcze 
z czasów przedpowodziowych psychoza niepłace­
nia — w związku z brakiem  dostatecznej egzeku­
tyw y — stwarza dła tutejszego samorządu widoki 
bardzo niepomyślne.

Lustracja  gmin powiatu myślenickiego przez woje­
wodę Kwaśniewskiego.

W  ostatnich dniach W ojew oda Krakow ski Dr. 
M ikołaj Kwaśniew ski lustrow ał nowopowstałe 
gminy powiatu myślenickiego. W  dniu 16 czerwca 
b. r. w godzinach popołudniowych Pan W ojewoda 
wraz z naczelnikiem  W ydziału Samorządowego 
Panem  Ludwikiem  Osieckim , przedstawicielami 
Izby Skarbow ej i Banku Rolnego w Krakowie, P a­
nem Starostą Powiatowym Antonim Basarą i In ­
spektorem Samorządowym Panem  Andrzejem  Ber- 
gielem z M yślenic oraz z naczelnikiem  Urzędu S k ar­
bowego w M yślenicach Panem  Trybusem  przybył 
do nowoutworzonej gminy Skaw a i zlustrował dzia­
łalność Zarządu gminnego oraz R ady gm innej.

Przybyłego Pana W ojewodę powitał w pięknie 
urządzonej bram ie pow italnej w ó jt gminy W ła­
dysław K ow alczyk chlebem i solą oraz przybyłe 
z dyrektorem  szkoły Janem  Szybowskim  dzieci 
szkolne ze Spytkow ic tu te jsze j gminy, które w rę­
czyły Panu W ojew odzie bukiety kwiatów. Przy po­
witaniu by ły  obecne delegacje Straży Pożarnej, 
Związku Strzeleckiego, publiczności oraz w kom­
plecie Rada gminna, Zarząd gminny i personel kan­
celary jny .

Po powitaniu Pan W ojew oda zaprosił Radę 
gminną, Zarząd gminny i personel kancelary jn y  do 
k an cełarji gm innej, gdzie w dłuższem przemówie­
niu określił zakres działania nowych organów ustro­
jow ych samorządowych — d a jąc wskazówki i w y­
tyczne odnośnie do te j działalności. Szczególną 
uwagę zwrócił Pan W ojew oda na spółdzielczość 
jak o  jed yne racjonalne zrzeszenie rolników dla zby­
tu produktów rolniczych z pominięciem szkodliwe­
go dla rolnictw a pośrednictwa handlowego.

Następnie przedstawiciele Izby Skarbow ej 
i Banku Rolnego omówili szczegółowo ulgi w spła­
cie zaległych podatków i pryw atnych długów drob­
nych rolników.

Po tych przemówieniach zabierali głos w ójt 
gminy W ładysław  K ow alczyk i radni gminni W a­
w rzyniec W ojdyła, A ndrzej Kow alczyk, F lo rjan  
K luska i Franciszek Kow alczyk przedstaw iając 
różne aktualne sprawy gminne, na które otrzymali 
ze strony Pana W ojew ody i tow arzyszących mu 
Panów w yczerpujące w yjaśnienia.

Po dwugodzinnym pobycie odjeżdżającem u 
Panu W ojewodzie podziękował za przybycie w ójt 
gminy W ładysław  Kow alczyk, który nadmienił, 
że to przybycie Pana W ojew ody będzie dla tu te j­
szego organu ustroju samorządowego bodźcem do 
dalszej intensyw nej pracy dla dobra Państw a i oby­
wateli tu te jsze j gminy. Sekretarz Gm iny Skaw a.
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1) Z a r z ą d  G m i n y  Ś. G.  z a p y t u j e  
c z y  s t a t u t  e t a t ó w  s ł u ż b o w y c h  
g m i n y  w i e j s k i e j  p o d l e g a  z a t w i e r ­
d z e n i u  W y d z .  P o w i a t o w e g o  w m y ś l  
a r t .  1 4 - g o  p k t .  5 u s t .  s a m o r z ą d o ­
w e j ?

O d p o w i e d ź :  Nie, gdyż ustęp 5 art. 14-go 
ust. samorządowej trak tu je  jed ynie o sprawach do­
tyczących zakresu obowiązków i praw sekretarza 
gminnego oraz innych pracowników gminnych. Na­
tomiast sprawę zatwierdzania etatów stanowisk 
służbowych reguluje wyraźnie art. 65 pkt. 4 w y­
m ienionej ustaw y, wedle którego władzą kompe­
tentną do w ydaw ania decyzji w pierw szej instancji 
w sprawach, o których mowa w art. 43 ust. 1 lit. d 
(ustanawianie rodzaju i ilości stanowisk służbo­
wych oraz wysokości przyw iązanych do nich upo­
sażeń), jest wojewoda przy współudziale W ydziału 
W ojewódzkiego z głosem stanowczym.

2) C z y  p ł a t n i c y ,  p o s i a d a j ą c y  
z a l e g ł o ś c i  w s a m o r z ą d o w y m  p o ­
d a t k u  “o d  p s ó w  m o g ą  k o r z y s t a ć  
z u l g  w s p ł a c i e  z a l e g ł o ś c i  p o d a t -  
d a t k o w y c h ?

O d p o w i e d ź :  W  i  1 ust. 1 rozp. Min. 
Spraw  Wewn. wydanego w porozumieniu z Min. 
Skarbu z dnia 8 m aja  1935 r. w sprawie ulgow ej 
spłaty zaległości w samoistnych daninach kom unal­
nych (Dz. U. R. P . Nr. 36 poz. 259) wyliczone zo­
stały w yczerpująco w szystkie daniny komunalne, 
do których rozp. to się stosuje. Ponieważ wśród 
tych danin podatek od psów nie został wymieniony, 
przeto ulgi w spłacie zaległości podatkowych w y­
n ik a jące  z postanowień wspomnianego rozporzą­
dzenia n i e  p r z y s ł u g u j ą  płatnikom  samo­
rządowego podatku od psów.

3) C z y  d u c h o w n i  z w o l n i e n i  s ą  
o d  d o d a t k ó w  k o m u n a l n y c h  d o  
p a ń s t w o w e g o  p o d a t k u  g r u n t o w e g o ?

O d p o w i e d ź :  W  sprawie te j Min. Spraw  
Wewn. w okólniku Nr. 1 z dnia 7 stycznia 1935 r. 
Nr. S. F . 1/10/2 w yjaśniło, że do przepisów praw ­
nych sprzecznych z Konkordatem, a częściowo 
i z K onstytucją, należą między innemi również 
przepisy o kongrui na obszarze byłego zaboru au- 
strjackiego, zawarte w ustawie z dnia 19 września 
1898 r. (Dz. U. P. Nr. 176) zm ienionej następnie 
częściowo ustawam i z dnia 24 lutego 1907 (Dz. U. 
P. Nr. 56) i z dnia 28 m arca 1918 r. (Dz. U. P. Nr. 
115). Również z postanowień § 1 rozp. Prez. Rady 
Min. i M inistrów Spraw  W ewn., Spraw  W ojsko­

w ych, Skarbu, Sprawiedliw ości, W yz. Rei. i O. P. 
oraz Rolnictw a i Reform  Rolnych z dnia 25 m arca 
1933 r. w sprawie w ykonania postanowień Konkor­
datu (Dz. U. R. P. Nr. 24 poz. 197) w ynika, że prze­
pisy ustawowe, dotyczące kongrui, w państwie 
Polskiem  nie obow iązują.

Skoro zatem przepisy o kongrui u traciły  moc 
obow iązującą to jasnem  jest, że te w szystkie prze­
pisy ustaw gminnych, które są oparte na przepisach 
o kongrui także stały się bezprzedmiotowemi i nie 
mogą b y ć obecnie stosowane, wobec czego dodatki 
kom unalne do państwowego podatku od gruntów 
kościelnych na obszarze W ojew ództw  południo­
w ych mogą być przez Związki Samorządowe pobie­
rane, bez ograniczeń, przew idzianych w związku 
z kongruą, w ustaw ach gminnych.

S. O.

Ulgi w spłacie zaległości w daninach komunalnych.
W  Dz. U. R. P. Nr. 36 poz. 259 ukazało się 

Rozporządzenie M inistra Spraw  W ewnętrznych 
z dnia 8 m aja  1935 r. wydane w porozumieniu z Mi­
nistrem Skarbu w sprawie ulgow ej spłaty zaległo­
ści w samoistnych daninach kom unalnych.

Rozporządzenie to weszło w życie z dn. 20 
m aja  1935 r.

W  związku z powyższem rozporządzeniem 
Min. Spr. Wewn. w porozumieniu z Min. Skarbu 
w okólniku Nr. 31 z dn. 20 m aja  1935 r. udzieliło 
szereg wskazówek i w yjaśnień  jak iem i Zarządy 
związków samorządowych kierow ać się winny 
przy stosowaniu w praktyce ulg w yn ikających  
z poszczególnych postanowień wspomnianego roz­
porządzenia.

W  świetle postanowień omawianego rozporzą­
dzenia i w yjaśnień zaw artych w okólniku Min. 
Spraw  W ewnętrznych ulgi przysługujące płatni­
kom posiadającym  zaległości w daninach kom unal­
nych przedstaw iają się następująco:

W  myśl postanowienia ustępu (1) § 1. rozpo­
rządzenia ulgi określone w rozporządzeniu przysłu­
gu ją  jed ynie płatnikom  posiadającym  zaległości 
w następujących daninach kom unalnych:

1) w podatku wyrównawczym  dla gmin w ie j­
skich,

2) w specjalnych  opłatach drogowych, pobie­
ranych na podstawie art. 19 ustaw y z dnia 10. X II. 
1920 r. o budowie i utrzym aniu dróg publicznych 
(Dz. U. R. P. Nr. 6 poz. 32 z roku 1921),

3) w dopłatach drogowych pobieranych na za-
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sadzie art. 23 ustaw y drogowej od adjacentów  t. j.  
od osób otrzym ujących z budowy lub utrzym ania 
dróg szczególnej korzyści spowodu położenia w pa­
sie przydrożnym ich gruntów, budynków oraz 
przedsiębiorstw handlowych i przemysłowych, — 
(nie należy mieszać z opłatą za nadmierne zużycie 
dróg pobieraną również na zasadzie art. 23 ustawy 
drogowej do k tóre j jed nak postanowienia rozporzą­
dzenia nie odnoszą się),

4) w opłatach zastępujących świadczenia dro­
gowe w naturze o ja k ich  mowa w art. 31 ustaw y 
drogowej,

5) w podatku inw estycyjnym  pobieranym  na 
zasadzie art. 21 ust. (2) ustaw y z dn. 11 sierpnia 
1932 r. o tymczasowem uregulowaniu finansów ko­
m unalnych (Dz. U. R. P. Nr. 106 poz. 884 z roku 
1932), (nie je s t podatkiem inw estycyjnym  w rozu­
mieniu postanowień rozporządzenia podatek od ko­
palń, pobierany na podstawie art. 5 ustaw y o tym ­
czasowem uregulowaniu finansów kom unalnych 
i do niego postanowienia rozporządzenia nie odno­
szą się),

6) w podafku od lokali w gminach w iejskich 
o charakterze m iejskim ,

7) w podatku od placów budowlanych, pobie­
ranym  do dnia 1 kw ietnia 1932 r., oraz

8) w zasadniczym  podatku wojskowym , pobie­
ranym  na rzecz gmin na zasadzie rozporządzenia 
Rady Ministrów z dnia 24 sierpnia 1931 r. (Dz. U. 
R. P. Nr. 89 poz. 697).

W obec w yczerpującego w yliczenia danin, do 
których ulgi w yn ika jące z postanowień rozporzą­
dzenia mogą być stosowane, pozbawieni zostali 
praw a korzystania z ulg płatnicy, którzy posiadają 
zaległości we wszystkich innych nie wym ienionych 
w rozporządzeniu samoistnych daninach samorzą­
dowych, a w szczególności w podatku od towarów 
przywożonych k ole ją  (ładunkowego) z art. 12 usta­
wy o tymczasowem uregulowaniu finansów kom u­
nalnych, od praw a polowania z art. 19 ustaw y
0 tymcz. ureg. finansów kom unalnych, od widowisk
1 rozrywek, od kopalń, od psów, od zbytku miesz­
kaniowego, od szyldów, opłacie za nadmierne zu­
życie dróg z art. 23 ustaw y drogowej, opłacie wodo­
ciągow ej, kan alizacy jn e j, na cele czyszczenia m ia­
sta i t. p.

Płatnikom  nie wymienionym w yżej, w szcze­
gólności osobom praw nym  ja k  spółkom akcy jn ym  
i t. p. mogą zarządy związków samorządowych 
w przypadkach gospodarczo uzasadnionych przy­
znawać ulgi określone w rozporządzeniu. Ulgi je d ­
nak w stosunku do tych płatników  nie będą stoso­
wane z urzędu lecz na podstawie podań wniesio­

nych przez poszczególnych płatników  do w łaści­
wych zarządów związków samorządowych.

Określone w rozporządzeniu ulgi stosowane 
będą z urzędu wobec osób fizycznych, spadków nie 
objętych  (w akujących) i spółek jaw nych.

P łatn icy  którzy korzysta ją  w chw ili obecnej 
z ulg przyznanych im na podstawie przepisów 
dotychczasowych, a chcący korzystać z ulg przew i­
dzianych w obecnie obowiązującem  rozporządzeniu 
jak o  ulg d alej idących, winni w term inie do dnia 
15. V I. b. r. zawiadomić pisemnie w łaściw y zarząd 
związku samorządowego o zupełnej rezygnacji 
z ulg dotychczasowych i o chęci korzystania z ulg 
określonych w obecnie obowiązującem  rozporzą­
dzeniu. Jeśli jed nak ulgi uprzednio im przyznane 
są dla nich korzystniejsze niż te, które m iałyby 
być zastosowane obecnie mogą oni żądać utrzym a­
nia nadal ulg dawnych.

Nie mogą korzystać z om aw ianych ulg p łat­
nicy którym  przed w ejściem  w życie rozporządze­
nia t. j .  przed dniem 20 m aja  1935 r. wymierzono 
karę z art. 62 ustaw y z dn. U  sierpnia 1932 r. o tym ­
czasowem uregulowaniu finansów kom unalnych 
Dz. U. R. P. Nr. 106 poz. 884 z roku 1932 w yjąw szy 
przypadki gdy w drodze sądowej płatnik został 
zwolniony od w ym ierzonej kary. C i ostatni korzy­
s ta ją  z ulg na równi z innym i płatnikam i.

Na podstawie postanowień rozporządzenia mo­
gą być umarzane na w arunkach o których niżej 
będzie mowa zasadniczo zaległości w daninie sa­
morządowej, które powstały przed dniem 1 kw iet­
nia 1933 r.

Płatnikom , którzy w latach  budżetowych 
1933/34 i 1934/35 uiścili nie m niej niż wynosi danina 
wymierzona im w tych latach  budżetowych u m a ­
r z a  s i ę  z a l e g ł o ś c i  w p o ł o w i e .

Za wyrów nanie niedopłaconych kwot uważa 
się również kwoty ściągnięte w drodze egzekucji.

Płatnikom  zaś, którzy w latach  budżetowych 
1933/34 i 1934/35 oprócz kw oty rów n ające j się w y­
sokości daniny w ym ierzonej im w tych latach 
uiścili nadto kwotę większą aniżeli i / i  części za­
ległości u m a r z a  się pozostałą część zaległo­
ści w c a 1 o ś c i.

Praw a do korzystania z tych ulg nie mogą być 
nabyte w drodze uskuteczniania dodatkowych

Jeżeli w ym iar daniny zostanie zniżony lub 
uchylony w trybie odwoławczym wówczas przy 
obliczeniu umorzenia należy to zniżenie lub uchy­
lenie wym iaru uwzględnić, a w przypadkach gd\ 
uchylenie lub zniżenie nastąpi po dokonaniu umo­
rzenia należy obliczenie umorzenia poddać rew izji 
i odpowiednio sprostować.



17

Za uiszczenia o których w yżej by ła  mowa 
uważa się (ust. (2) § 3) w płaty gotówkowe doko­
nane bądź dobrowolnie bądź ściągnięte w drodze 
egzekucji i w świadczeniach w naturze ja k ie  p łat­
nik w ykonał (dobrowolnie lub przymusowo) wza- 
mian należności pieniężnych przypadających  z ty ­
tułu daniny, oraz w płaty w kom pensacjach z ty ­
tułu w ynikających  ze stosunków prywatno-praw - 
nych bezspornych i w ym agalnych należności od 
związku samorządowego.

Nie będą natom iast traktow ane na równi z wy- 
mienionemi w yżej wpłatami, należności płatników 
od związków samorządowych o charakterze pu- 
bliczno-prawnym  ja k  np. należności od związku 
samorządowego z tytułu uchylenia lub sprostowa­
nia wym iaru daniny w trybie odwoławczym, oraz 
w płaty zaliczone na odsetki, odsetki ulgowe 
i koszty egzekucyjne.

P łatnicy, którym  w roku budżetowym 1933/34 
lub 1934/35 albo w obu tych latach nie wymierzono 
daniny mogą korzystać z ulg określonych w roz­
porządzeniu tylko w tych w ypadkach gdy ogólna 
suma ich zaległości, powstałych przed dniem 1. IV. 
1933 r. wyprowadzona na dzień 31 m arca 1935 r. 
na skutek dokonanych przez nich uiszczeń nie 
uległa zwiększeniu lub zm niejszyła się w stopniu 
określonym w ustępie (1) § 3 rozporządzenia, w po­
równaniu do stanu ich zaległości w dniu 31 m arca 
1933 r.

Płatnikom , którym  spowodu braku warunków 
nie umorzono zaległości wogóle, lub umorzono tylko 
w połowie, a którzy w roku budżetowym 1934/35 
uiścili (dobrowolnie lub przymusowo) kwotę wyno­
szącą nie m niej niż danina w tym  roku im wym ie­
rzona, odroczoną będzie do dnia 31 m arca 1938 r. 
zapłata całe j lub pozostałej nieumorzonej części 
zaległości wraz z zaległościami powstałem! w roku 
budżetowym 1933/34, pod warunkiem, że corocznie 
uiszczą dobrowolnie i całkowicie daniny ja k ie  będą 
im wymierzone w latach budżetowych 1935/36, 
1936/37 i i937/38. Płatnikom , którzy dopełnią po­
wyższe warunki, umorzy się nadto odsetki i odsetki 
ulgowe za cały czas odroczenia począwszy od dnia 
powstania zaległości.

Niedopełnienie zaś warunków powoduje na­
tychm iastową wym agalność odroczonej zaległości 
wraz z odsetkami za czas od dnia 1 kw ietnia 1934 r. 
i utratę praw a do dalszych ulg (bonifikat) o k tó ­
rych niżej będzie mowa. Odsetki zaś i odsetki u l­
gowe za czas od dnia powstania zaległości do dnia 
31. I I I . 1934 r. podlegają umorzeniu nawet w w y­

padku niedopełnienia powyższych warunków 
i u traty praw a do dalszego odroczenia zaległości.

Ulgi te będą stosowane także i do tych płatni­
ków, którzy dotychczas nie dokonali powyższych 
wpłat pod warunkiem, że w terminie do dnia 15. VI. 
b. r. w yrów nają niedopłacone kwoty. D la p łatn i­
ków, których główne zajęcie stanowi prowadzenie 
gospodarstw w iejskich  termin ten przedłużony jest 
do 1. X I. b. r.

W spom nianej w yżej kategorji płatników  umo­
rzy się nadto z końcem roku budżetowego 1935/36 
10%  zaległości odroczonej. Płatnikom  zaś którzy 
w latach budżetowych 1935/36, 1936/37 i 1937/38 
uiszczą dobrowolnie daninę wymierzoną w tych la­
tach umorzy się w ostatnim dniu roku budżetowego 
1935/36 — 15%, 1936/37 — 20n/o, 1937/38 — 25%  za­
ległości pierw otnej (odroczonej).

Za dobrowolne uiszczenie uważa się wpłatę 
dokonaną przez płatnika przed upływem terminu 
oznaczonego w ęloręczonem mu upomnieniu. W  w y­
padkach szczególnie uzasadnionych mogą zarządy 
związków samorządowych termin wspomniany 
przyw rócić lub przedłużyć.

W arunkiem  nieodzownym do uzyskania odro­
czenia zaległości je s t zatem ja k  ju ż  w yżej wspo­
mniałem dobrowolne i terminowe płacenie bieżą­
cych danin, a przyznawanie bonifikat w poszcze­
gólnych latach uzależnione je s t od nabycia praw a 
do bonifikaty  w roku poprzedzającym .

Poza ulgami polegającem i na umorzeniu i od­
roczeniu zapłaty zaległości rozporządzenie przew i­
duje nadto dla płatników, którzy w okresie odro­
czenia dokonają w płaty na poczet odroczonej 
zaległości, dalsze bardzo korzystne dla płatników 
ulgi.

W  myśl bowiem postanowienia § 8 rozporzą­
dzenia w płaty dokonywane w roku budżetowym 
1935/36 na poczet zaległości odroczonych powoduje 
pokrycie zaległości w stosunku 250% , dokonanej 
każdorazow ej w płaty, w roku budżetowym 1936/37 
200% , w roku 1937/38 — 150% oraz powodują umo­
rzenie odsetek przypadających  od pokrytych w ten 
sposób zaległości.

Na równi z wpłatam i w gotówce traktow ane są 
w tych przypadkach także w płaty w świadcze­
niach w naturze oraz w kom pensacjach z tytułu 
bezspornych i w ym agalnych należności od związ­
ków samorządowych a w yn ikających  ze stosunków 
prywatno-praw nych.

W reszcie bardzo ważne znaczenie m ają  ulgi 
ustanowione przepisami § 9 rozporządzenia.

W myśl bowiem postanowienia ustępu 1-go
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tego paragrafu  umorzone będą z u r z ę d u  .za­
ległości w daninach wym ienionych w rozporządze­
niu powstałe przed dniem 1 kw ietnia 1933 r., k tó­
rych wym iar w roku budżetowym 1934/35 nie prze­
kraczał w każd ej daninie 20 zł, a w samoistnym 
podatku od placów budowlanych, którego wym iar 
w roku budżetowym 1931/32 nie przekraczał 100 zł.

Umorzenie powyższych zaległości pociąga za 
sobą również umorzenie przypadających  od tych 
zaległości odsetek ulgowych oraz kosztów egzeku­
cy jn ych . Ulgi te będą stosowane także i do tych 
płatników, którzy w r. budżetowym 1934/35, a je ­
żeli chodzi o samoistny podatek od placów  bu­
dowlanych w r. budżetowym 1931/32 nie mieli w y­
miaru. D la zastosowania ulg w tych przypadkach 
m iarodajny będzie ostatnio dokonany w ym iar.

Umorzeniu z urzędu podlegają d ale j także za­
ległości w karach  nałożonych przed dniem 1. IY . 
1933 r. w zakresie danin podlegających rozporzą­
dzeniu jeżeli zaległości te w każdej poszczególnej 
karze nie przekraczają  100 zł.

W szystkie omawiane ostatnio kategorje zale­
głości podlegają umorzeniu bez względu na to czy 
w dniu w ejścia w życie rozporządzenia t. j .  20 m aja  
1935 r. znajdow ały się w toku postępowania odwo­
ławczego lub przymusowego ściągania, czy też były  
odroczone lub rozłożone na raty.

Należy nadmienić, że każdy zarząd związku 
samorządowego winien stosować ustanowione roz­
porządzeniem ulgi odrębnie od innych zarządów 
związków samorządowych nawet w przypadku, 
gdy taka sama danina była wymierzona płatnikowi 
na rzecz innego związku samorządowego. W reszcie 
zauważam, że w m yśl postanowienia ustępu (1) 
§ 1 ulgi ustanowione rozporządzeniem stosować na­
leży w każdej daninie oddzielnie, t. z. że ocena w a­
runków i zakres ulg m ają  zastosowanie odrębnie 
do każdej daniny i nie są uzależnione od dotrzym a­
nia przez płatnika warunków w innych daninach

Z zestawionych w yżej postanowień om aw ia­
nego postanowienia okazuje się, że ulgi w spłacie 
zaległości w daninach samorządowych są bardzo 
daleko idące i um ożliw iają płatnikom, którzy 
w przeszłości w ykazali dobrą wolę i pewien, w m a­
łym  zresztą stosunkowo stopniu, wysiłek finansowy 
oraz jeś li również w przyszłości tą dobrą wolę w y­
każą, całkow itą likw idację ich zaległości.

J .  G la sn er .

IN STY TU T A D M IN IST R A C Y JN O  - G O SP O ­

D A RCZY (2-łetni) w K r a k o w i e  ul .  K a p u ­

c y ń s k a  2 z W y d z i a ł a m i :  h a n d l o ­

w y m ,  a d m i n i s t r a c y j n y m ,  k o l e j o ­

w y m  i p o c z t o w y m  — przy jm u je absolwen­

tów (tki) szkół handlowych, 3-ch kursów Szkół E ko­
nomiczno-Handlowych, 6-ciu klas gim nazjalnych 
względnie równorzędnych.

M aturzystów (tki) p rzy jm u je się — w miarę 
wolnych m iejsc — bezpośrednio na kurs 11-gi. 

U PRA W N IEN IA :
Absolwenci Instytutu  korzystają z praw a 

i przyw ilejów  zagw arantow anych ustaw ą o pań­
stwowej służbie cyw ilnej d l a  u r z ę d n i k ó w  
II . k  a t e g o r j  i i jak o  tacy posiadają pierwszeń­
stwo przy ubieganiu się o posady w odnośnych re­
sortach adm inistracji państw ow ej i samorządowej.

Posiad ają  praw a skróconej służby wojskow ej 
i wstępu do szkół oficerskich.

C Z T ER O K LA SO W E M Ę SK IE  i ŻEŃSKI E

GIM N AZJU M  K U P IE C K IE  W K R A K O W IE  (ul.

K apucyńska 2 i 4) powstało od r. 1935/36 jak o  zre­
organizowana dawna Szkoła Ekonomiczno-Han­
dlowa.

G im nazjum  je s t szkołą zawodową typu zasad­
niczego, stopnia gim nazjalnego, k tóre j kurs stanowi 
zam kniętą w sobie całość.

Ukończenie 4-klas gim nazjum  kupieckiego 
upraw nia absolwentów (tki) do ubiegania się o przy­
jęc ie  do liceów oraz szkół zawodowych stopnia 
cealnego.

Absolwenci gim nazjum  otrzym ują w państwo­
w ej służbie cyw ilnej i w ojskow ej t e  s a m e  
u p r a w n i e n i a ,  c o  i a b s o l w e n c i  
g i m n a z j u m  o g ó l n o - k s z t a ł c ą c e g o .

Do G im nazjum  przy jm u je się kandydatów (tki). 
którzy (e) kończą w danym roku kalendarzowym 
conajm niej 13, a nie przekroczą 17-tu lat życia oraz 
w ykażą się świadectwem ukończenia conajm niej 
6-ciu klas szkoły powszechnej i złożą egzamin 
wstępny.

W szelkich in form acy j, dotyczących wymienio­
nych Zakładów udzielają oraz p rzy jm u ją  wpisy 
D yrekcje . (Kraków, ul. K apucyńska 2 i 4, telefon 
Nr. 112-50).

Wydawca: Instytut Administracyjno-Gospodarczy w Krakowie. Redaktor odpowiedzialny: Dr. Inż. Jan Sondel.
D rukarnia „O R B IS" w K rakow ie-D ębn ikach , ul. B arsk a  41 pod zarządem  Paw ta Czuja.



KRAKOWSKA KASA TARGOWA
C. A P  O ”  s p . z  o g r .

KRAKÓW, ULICA RZEŹNICZA L. 33
przyjmuje wszelkie zlecenia z zakresu handlu bydłem i nierogac.

Elektrownia Miejska w Krakowie
Sklep ul. Bracka L. 12
p o le c a  w  w ie lk im  w y b o rz e :  

ś w ie c z n ik i ,  la m p y ,  ż a r ó w k i ,  ż e la z k a ,  k u c h e n k i ,  
i in n e  g r z e jn ik i  e le k t r y c z n e .  —  D o g o d n e  s p ła ty !

''i'" ‘ •' I . ' ' ‘

KAMIENIOŁOMY MIAST MAŁOPOLSKICH S.z o. o. 
I TOW. EKSPLOATACJI KAMIENIOŁOMÓW  S. A.

Centrala: raków, ul. Mikołajska 6, telefon 134-40.
posiadają łomy bazaltu w Berestowcu st. kol. Lubom irsk na W ołyniu, porfiru w M ię ­
kini stacja kolej. Krzeszowice, dolomitu w Libiążu pow. Chrzanów  oraz andezytu

w Kluszkowcach st. kol. Nowy Targ.
W yrab ia ją  wszelk ie sortymenty m aterja łów kamiennych drogowych i budowlanych.

D 7 P 7 W I A  M IITICIfA  KRAKOWIE’RZEŻNICZA 28
K Z C Z I N  I r i  t e l e f o n  n r . 104-70.

poleca własnego wyrobu

MĄCZKĘ MIĘSNO KOSTNĄ
do ż y w i e n i a  z w i e r z ą t  gospodarczych, a w szczególności trzody i drobiu.

MĄCZKĘ NAWOZOWĄ
Jako znakomity nawóz sztuczny pod uprawę Jarzyn 1 zbóż.



W YDAW NICTW A
INSTYTUTU ADMINISTRACYJNO -GOSPODARCZEGO
I M Ę S K IE J  S Z K O Ł Y  E K O N O M I C Z N O - H A N D L O W E J  W K R A K O W I E :

Dr. Inż. J . Sondel: Zagadnienie agrokooperatywy jako nowej formy spółdzielczości dzierżawy i osadnictwa 
Dr. S. Wachhoiz: Wolność i władza (rozważania nad nową Konstytucją R. P.). Dr. J . Lisak: Wady or­
ganizacyjne naszej spółdzielczości. Cena zł. 450. Dr. Inż J. Sondel: Działacz społeczny w środowisku 
wiejskiem jako, oświatowiec, wychowawca, organizator, psycholog, socjolog i ekonomista. Kraków' 1934 
(wyd. I.), 1935 (wyd. II.) zł. 4-50. Dr. Inż. J. Sondel: Działacz społeczny na wsi jako mówca. Kraków 1934, 
zł. 1 . - .  Dr. Szczęsny Wachholz, Doc. U J . : Nowy ustrój samorządu terytorjałnego w Polsce i jego 
wartości. 1934. zł. 1*20. Dr. S. Wachholz, Doc. U. J . :  Instytucja samorządu we Francji. 1934. zł. 1 50. Dr. K. 
Ostrowski: Umowa o pracę, 1934. zł. P—. Dr. J. Lisak: Ogólna organizacja przedsiębiorstw, Kraków 1934. zł. 2.50.

U PROGU NOWYCH ZAŁOŻEŃ PO LSK IEJ SZKOŁY HANDLOWEJ
zbiorow e w ydaw nictw o p rac profesorów  Szkoły Ekonom iczno-H andlow ej i Instytutu A dm inistracy jno-G ospodarczego. K raków  1934, zł. 7

Spis treści: Dr. T. Wroniewicz: U progu nowych założeń polskiej szkoły handlowej. Mgr. Lidja Koza- 
kówna: Szkolnictwo handlowe we Włoszech. Józef Juszczyk: Projekt realizacji postulatu praktycznoś^i 
w nauce o handlu. Józef Juszczyk: O nowe kierunki w nauczaniu korespondencji handlowej. Dr. Rodjon 
Mochnacki: O celach i metodach .nauczania geograf ji gospodarczej w szkołach handlowych nowego typu. 
Dr. Stan. Niemcówna: O potrzebie ognisk metodycznych geografji gospodarczej w szkołach zawodowych. 
Dr. Marjan Pelczar: Uwagi, dotyczące uczenia hlstorjl gospodarczej w szkołach zawodowych. Dr. To­
masz Lulek: Rachunkowość prawidłowa i rachunkowość uproszczona dla celów podatkowych. Jan St 
Stantejski: Uczenie rachunkowości kupieckiej według metody rozkładania. Jan St. Stantejski: Próba za­
stosowania w rachunkowości kupieckiej „uczenia się pod kierunkiem". Dr. Józef Lisak: Nauka „organi­
zacji i administracji przedsiębiorstw" w szkole zawodowej stopnia licealnego. Mgr. Adolf Nattel: Nauczanie 
reklamy i sprzedażoznawstwa. Antoni E. Balicki: Godziny polskiego.... garść uwag na temat nauczania 
języka polskiego w średnich szkołach zawodowych. Kazimierz Sosnowski: „Powtórz moje pytanie" — 
fragment dydaktyczny. Stanisław Pszon: Postulaty nowej szkoły handlowej w zakresie nauczania języków 
nowożytnych. Aleksandra Gruszczyńska: Nauczanie historji pod kierunkiem. Dr. Tadeusz Seweryn: Ideo- 
logja kół krajoznawczych młodzieży. Dr. Zygmunt Leśnodorski: Samorząd uczniowski w szkole handlowej. 

Dr. Paweł Łoziński: Pięćdziesięciolecie Szkoły Handlowej w Krakowie.

SZKOŁA HANDLOWA NA USŁUGACH SPOŁECZEŃSTWA I PAŃSTWA
zbiorow e wydawnictwo p rac profesorów  Szkoły Ekonom iczno-H andlow ej i Instytutu A dm inistracy jno-G ospodarczego. K raków  1933. zł. 4.

Spis treści: Dr. T. Wroniewicz: Stanowisko i zadanie zawodowej szkoły urzędniczej w Rzplitej Polskiej, 
Doc. Dr. S. Wachholz: Stanowisko i rola urzędnika w społeczeństwie. Wicew. M. Bilek: Doniosłość morza 
w obrocie gospodarczym narodów, a p o rt polski w Gdyni. Dr. K. Grzybowski: Kryzys prawa konstytu­
cyjnego, a wychowanie młodzieży. Doc Dr. S. Wachholz: Idee podstawowe współczesnych reform szkolnych. 
Dr. Inż. J. Sondel: O ekonomję w pracy społeczno-gospodarczej na wsi. Prof. A. E. Balicki: Z zagadnień 
życia szkolnego. Dr. M. Ziomek: Propaganda czytelnictwa. Prof. U. J. Dr. T. Lulek: Zasady nauczania 
rachunkowości. Prof. J . Juszczyk: Postulat praktyczności w nauce o handlu. Prof. Dr. R. Mochnacki:
0  gospodarczem wychowaniu przy nauczaniu geografji gospodarczej. Prof. St. Pszon: Zarys metodyki 
francuskiej korespondencji handlowej. Prof. St. Pszon: Gospodarcze znaczenie jęz. francuskiego w szkole

handlowej. Prof. K. Sosnowski: Nauczanie jęz. polskiego pod kątem inicjatywy gospodarczej.

WYDAWNICTWA WCZEŚNIEJSZE.
A. E. Balicki: Najnowsza polska pisownia, 1920. A. E. Balicki: Cele i zadania nauki jęz, polskiego w szko­
łach handlowych. (Sprawozdanie 1927). St. Korbel: Jak  uczyć stenografji (Sprawozd. 1926). L. Misky, Nacz. 
KOSK.: Kształcenie zawodowe (Sprawozd. 1931). Dr. R. Mochnacki: Wartości wychowawcze geografji go­
spodarczej (Sprawozd. 1931). K. Sosnowski: Ćwiczenia w pisowni polskiej dla szkół handlowych, 1928. 
K. Sosnowski: Tematy do wypracowań polskich z zagadnień bieżącego życia i praktycznej wiedzy, 1929. 
J . Stantejski: Księgowanie w fabryce sukna i przykład praktyczny (do użytku w kantorze szk. zawód.), 
1929. J. Stantejski: Jak  uczyć księgowości (Sprawozd. 1930). Dr. Tad. Wroniewicz: Wychowanie gospodarcze 
w szkołach średnich (Sprawozd. 1930). Dr. Tad. Wroniewicz: Instytut Administracyjno-Gospodarczy (Spra­

wozd. 1931). K. Zurzycki: Walory wychowawcze matematyki (Sprawozd. 1931).
U w a g a :  Powyższe wydawnictwa znajdują się w sprawozdaniach szkolnych cena za sprawozdanie zł. 2.—

SKRYPT A.

}. Stantejski: Sprzedawnictwo w handlu detalicznym zł. 2.—. Dr. J. Lisak: Sklep detaliczny 1*50. Dr. Epstein 
erzy: Prawoznawstwo zł. —'30. — Prawo handlowe część 1. II. III. zł. 1'60. Fąckiewicz Stanisław: Prawo 
cywilne i karne zł. 2'35. Dr. Ostrowski Kazimierz: Prawo pracy cz. I.—II. zł. —'65. Dyr. Łapa Franciszek: 

Ewidencja ruchu ludności zł. —'35. — Obowiązki gminy na podstawie ustawy w spr. wojskowych —'35. 
Dr. Stachnik Leopold: Ustawa o zmianie ustroju sam. —'30. M. Bilek: Prawo administracyjne zł. 1'50. 
Dr. Ziomek Maksymiljan: Nauka gospodarstwa społecznego zł. 1.20. Dr. Grabowski Jan : Sprawy porządku
1 beżp. publ. i komunik, zł. —'35. Dr. Grzybowski Stefan:. Postępowanie administracyjne zł. —'45. Dr. Piąt­
kowski Aleksander: Zasady ekonomiki zł. 170 — Prawo handlowe zł. 2 20. S k ł a d  g ł ó w n y :  Instytut 
Administracyjno-Gospodarczy (składnica druków i wydawnictw), Kraków, ul. Kapucyńska 2, tel. Nr. 112-50,

P. K. O. 404-590.


